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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eodzienrsi* o godzinie 7 po po?u- 

4wb s wyjątkiem dni pofcwiąteezmyeii.
N. mer pojedyńczy kosziaje w miejscu iii k&L. 

pocztą 16 hal. -- Biura Kedakcyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 
i zamiejscowa al, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Rskismacye etwarte wolne od opłaty,
Telefon Redakeyi tir. 510.

P r « h  s  « r  s i i,

rsczoie . 
pśłreoznle

zami e j s c o wa:
38 K | ówleróraoznie K 9'— h. 

, 18 K | wlssięaznta K 3 — h.
rocznie . 
pńireeznia.

mi e j s c o wa :
28 K I dwierńrcezBis . T —  X 
14 K | cninsięczose. , 2'40 K

W Niemezeeh 3 K 20 Ł miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy I literacki*, dodatek miesięezny do Oazriy Lwowskiej, otrzymują cało- 

i ssółroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
l*"ł od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 b,. drudzy 80 fe« 
„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lab J*fo 
osicjsce 26 hai,

Tabelaryczne i liczbowe po 30 bsi., nadesit, 
He po 60 bek, za wiersz lub jego miejsc# miary 
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutów.: 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po gff 
bal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przy- 
muje Admlnlstracya „Gazety Lwowskie]*.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Rządowo autoryzowany inżynier budo­

wnictwa i geometra Adam R ó ż a ń s k i  z 
siedzibą urzędową w Bi::łej, złożył w dniu 
18 lutego 1917 przepisaną przysięgę.

CZĘŚĆ NIEURZĘBOWA.
Lwów, 1 marca 1917.

g y t u a s y a  w o l e n i a .

Na froncie rossyjskim w ostatnich ty­
godniach przeprowadzono ściślejszy podział 
sekcyj, podyktowany oczywiście względami 
na wiosenną ofeazywę. Uzupełnienia szere­
gów dokonano przez powołanie rocznika 1919. 
Ńad północnym odcinkiem frontu objął ko­
mendę gen. Ruzski, nad środkowym pozostaje 
zwierzchnikiem po Brusiłowie gen. Ewarth, 
na południu (z włączeniem linii Seretu) 
sprawuje dowództwo gen. Gurko. Grupa środ­
kowa sięga mniej więcej od Pińska po Kar­
paty Lesiste.

Dotychczasowe wiadomości każą przy­
puszczać, że najwięcej sił gromadzi w swym 
obszarze grupa południowa, że więc z tam­
tej strony gotuje się ofenzywa. Przemawia 
za tem również nowe ustawienie wojska ru­
muńskiego, któremu widocznie wyznaczono 
znowu jakieś cele operacyjne. Zadaniem nie 
może tu być nic innego, jak odbicie Rumu­
nii, a to przez ofenzywę nad Seretem lub w 
Siedmiogrodzkich górach pogranicznych. Oczy­
ści e wszystko to p s i  przypuszczę J a  i byłoby 
naiwnością, oczekiwać ich spełnienia jako 
nieodzownej konieczności, a to tein więcej, 
że problem rumuński, acz bardzo nęcący 
Rossyan, nie m ożtp wywrzeć stanowczego 
wpływu na ogólne położenie wojenne czwór- 
porozuinia.

Po silnie ekscentrycznym rozmachu stra­
tegii nieprzyjacielskiej w r. 1915 już w roku 
1916 dało się zauważyć miejscowa redukeya 
planów. Nawet operacya salonicka miejscami 
zgoła uległa zawieszeniu. W  r. 1917 chcą 
nieprzyjaciele oprzeć się prawdopodobnie na 
tem zapatrywaniu, że rozstrzygnięcie musi 
nastąpić we Francyi, że więc tu rozwinąć 
się winna ofenzywa z całą siłą.

Anglicy przejąwszy około 12 kim. fron­
tu francuskiego dla rozszerzenia własnej li­
n ii/ wszczęli akcyę nad potokiem Aacre, 
gdzie wprawdzie po 4-tygodniowych zażartych 
walkach zdobyli wreszcie nieco terenu, je ­
dnakowoż nie osiągnęli żadnych korzyści 
strategicznych. Natomiast uderzenie wojsk 
niemieckich w Szampanii polepszyło konfi- 
guracyę linii ich frontu, w niewielu dniach 
wydarło Anglikom napowrót połowę zdoby­
czy terytoryalnej, a wśród Fraocuzów wy­
wołało niepokój, zwłaszcza obawę, czy to przy­
padkiem nie przygrywka niemieckiej ofen- 
zywy. Wymownym objawem psychicznego 
nastroju we Francyi jest alarm wszczęty 
przez Heiwego, który zapowiada, że „Niemcy 
przygotowują straszliwą ofenzywę z monstrual­
nymi środkami, jakie daje owo wydrwi- 
wane we Francyi a godne naśladownictwa 
wprowadzenie służby pomocniczej cywilnej 
i trzeba być głuchym, ślepym lub idyotą, 
by wątpić w tej służby skuteczność".

Gen. Castelnau, powróciwszy w połowie 
z. m. z konferencyi koalicyi, urządził w Be­
sali eon swą kwaterę główną. Ponieważ ge­
nerał ten, nazywany „oswobodzicielem Nancy“ , 
cieszy się podobną, jak Mackensen w przeci­
wnym obozie wziętością, należy przyjąć, że 
prawe skrzydło Francuzów zyskało w osta­
tnich czasach ogromnie na znaczeniu. Wia­
domo też istotnie, że w znacznej mierze wzmo­
cniono je ostatnimi czasy. Ale to jeszcze nie 
zadowala francuskich krytyków militarnych, 
którzy nie bez lęku czynią hałas z powodu 
pojawienia się jakoby Turków i Bułgarów na 
froncie... zachodnim. Francuzi wogóle prze­
ścigają się w odkrywaniu nowości, ilekroć 
nerwy ich ulegną podrażnieniu. A  najwięcej 
domuiemań i kombinacji rodzi u nich faza 
przygotowań. To też i obecnie wiedzą-oni o 

, przeciwniku mnóstwo ciekawych rzeczy, o 
; których on sam nie ma pojęcia, znają lepiej

9)

Sf. Graybner.

DWOISTE OCZY.

(Ciąg dalszy).

Zaledwie usiadłem na ławce, ciekawy 
co też usłyszę w tej podwójnej roli powier­
nika, a już Hela stała przy mnie.

— Mam żal do pana.
— Żal do mnie? O co, Heluś? — (Bar­

dzo lubiła tę pieszczotliwość).
— Dla czego pan nie przyszedł na salę, 

kiedyśmy tam byli z pańskim kuzynem?
— Powiedzieć otwarcie?
— Tylko otwarcie.
— Chciałem was samych zostawić.
— Więc to... swaty?
— Inna rzecz swatać, a inna nie prze­

szkadzać dwojgu młodym ludziom, ażeby się 
sobie przyjrzeli.

— To adwokacki frazes; funt fig i fig 
funt na jedno wychodzi. Ale mniejsza z tem. 
Chociaż mi się to dziwnem wydaje, bo pań­
skie oczy już dawno mówią, a wróble na da­
chu potwierdzają, że pan mnie kocha, i to 
bardzo. Czy może nie?

Byłem w tej chwili w położeniu stare­
go szczupaka, wrzuconego z sieci do konew­
ki wody. Ani mu pływać, bo za ciasno, ani 
chlustnąć, bo głęboko. A  Heli błyszczą się 
szafiry, wszczepione we mnie z tryumfem.

Chwilę milczałem jak przed bakalarzem 
żak, który nie umie lekcyi zadanej. Ale był 
ostatni czas wybrnąć z tej opresyi, a nie 
ośmieszyć się chociażby tylko w swoich wła­
snych oczach. W ięc rzekłem:

— Że ja Helusia kocham, temu bynaj­
mniej nie przeczę, co zresztą byłoby dare­
mne, skoro i wróble są tego przekonania. 
Ale ta moja miłość, że użyję popularnego 
dziś terminu, ściśle defenzywna, nie zasługi­
wałaby na obowiązujące ją  miano miłości, 
gdybym całem sercem nie pragnął, ażeby 
życie mojego Helusia usłało się jak najwy­
godniej, jaknajrozkoszniej. Czy mam słu­
szność?

— Loicznie, tak. I w imię tej loiki, 
swatając czy nie swatając, chciałby pan wy­
stawić mnie na ofenzywę na przykład pań­
skiego kuzyna

— A  gdyby nawet ?
— Wtedy nie bylibyśmy z ową loiką 

w porządku.
—  To ciekawe!
— Bo czyż na tem polega kochanie, 

cokolwiek powiedziałaby analiza o tem uczu­
ciu, ażeby osobie kochanej rzucać kij pod 
nogi ?

— Panno Helo, strzel w sam łeb, nic 
nie rozumiem!

— N :e strzeliłabym do przyjaciela, a 
tem mniej w chwili, kiedy dużo liczę na je ­
go przyjaźń ; tylko przypomnę mu, co mówi­
łam kiedyś przy fortepianie, że ja za mąż 
nie pójdę, a tego samego dnia tu pod ja­
worem, że kochać nigdy nie będę, bo ko­
chać nie chcę.

— Prawda, ale ja to wówczas wziąłem

nawet, niż Hindenburg i Ludendorff wszyst­
kie szczegóły niemieckiego planu. Dziwić się 
tylko trzeba, że ilekroć wybije godzina czynu, 
przynosi ona zawsze coś, o czem te „wszyst- 
kowiedki" nie miały pojęcia.

Podany poniżej biuletyn uzupełnia o- 
braz obecnej sytuacji:

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).

B erlin , 28 lutego. Biuro Wolffa ogła­
sza: Wielka kwatera główna dnia 28 lutego:

{Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

g o :  Położenie nie zmieniło się.
F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  

Po obu stronach przesmyku Valeputna w 
północnej części Karpat Lesistych dobrze 
przygotowany, a dziarsko wykonany atak dał 
wojskom naszym kilka stanowisk rossyjskich 
na wzgórzach. Pojmano 12 oficerów i prze­
szło 1800 żołnierzy, zdobyto 11 karabinów 
maszynowych i 9 miotaczy min. Linie te 
utrzymano przeciw kilku silnym kontrata­
kom. Punkt oparcia Rossyan na południe od 
przesmyku po zniszczeniu obwarowań opu­
szczono znowu z powodu niepomyślnego dla 
nas położeniu. Nieprzyjaciel na to nie wpłynął.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nic nowego.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W łuku Cer- 

ny Włosi po silnem przygotowaniu ognio- 
wem zaatakowali znacznemi siłami zdobyte 
przez nas 12 b. m. stanowiska na wzgórzach 
na wschód ocl Paralowa. Atak złamano, przy- 
czem Włosi ponieśli znaczne straty. Nie 
utraciliśmy ani piędzi ziemi.

(Z  zachodniego teatru wojny).
Natarcia wywiadowcze Anglików w kil­

ku miejscach frontu w Artois odparto. 
W  obszarze Ancry potyczki piechoty na te­
renie przed naszemi stanowiskami rozegrały 
się w myśl zsmiaru kierownictwa. Na za­
chód od Yailly nad rzeką Aisne Francuzi 
zaskoczyli jedno z naszych stanowisk, pil­
nujących rzeki. Wskutek naszego kontr-

za rodzaj nieszkodliwej halucynacyi, ot tak, 
pod wpływem, pamiętam, jasnego księżyca.

— I tli pan się omylił, bo jak teraz, 
tak i wtedy mówiłam z zupełną przytomno­
ścią umysłu. Pan mi słusznie zarzucił, że 
nie od nas zależy nie kochać, ale ja odpo­
wiedziałam, że od tego jest silna wola. Tyl­
ko zamiast lekkomyślnie igrać z tą bronią, 
w ostateczności konieczną, lepiej schodzić z 
z drogi niebezpieczeństwu.

— Więc przyznajemy się, że ono grozi?
— Nie mówię: nie,..
— Panno Helo, dlaczego pani widzi 

niebezpieczeństwo w tem, co stanowi wła­
ściwe zadanie życia kobiety ?

— Pan znowu wraca do małżeństwa. 
Ale ja zamąż nie pójdę, więc jaki miałabym 
cel sprawiać zawód mojemu sercu, a któż 
wie, czy tylko mojemu?

— Zapewne...
— Pański kuzyn, ten abnegat bez aspira- 

cyj — tu Hela uśmiechnęła się z ironią — 
posiada wiele warunków, z którymi mógłby 
stać się dla mnie niebezpiecznym, to też 
postanowiłam trzymać się od niego o ile 
możności zdalaka. Dziś z rana, kiedy siedzia­
łam z książką na tej ławce, on szedł g łó ­
wną aleą ku jezioru, ale spostrzegłszy mnie, 
zaraz tu skręcił. Nie mogłam przecież wstać 
i odejść, a zresztą, panu się przyznam, że 
jego obecność nie sprawiała; mi przykrości. 
Rozmawialiśmy właściwie o niezem, gdy je ­
dnak widziałam, żepan inżynier nie spieszy 
się odchodzić, a rozum kazał mi skrócić to 
Ute a tete, wtedy spojrzawszy na zegarek 
wspomniałam, źe to jest pora mojej przed­
obiedniej muzyki. Na to zapytał, czy może 
mi towarzyszyć. Cóż miałam odpowiedzieć ?

ataku placówka ta oraz załoga, która już 
dostała się do niewoli, znowu znalazły się 
w naszych rękach. Na lewym brzegu Mozy 
częściowe ataki francuskie, wykonano po sil­
nym ogniu nocą przeciw rowom naszym na 
północny wschód od Ayocourt, spełzły na 
niezem. Na zachód od Markireh (w Woge- 
zach) nie powiodły się wyprawy -czterech 
francuskich oddziałów wywiadowczych.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

WOJNA.
Zatonięcie „Laconii“.

Associated Press donosi z Waszyngtonu: 
Urzędowa depesza potwierdza sprawozdanie 
o zatonięciu okrętu amerykańskiego „Lacc- 
nia". Zatopienie oraz fakt, że parowiec został 
zatopiony bez ostrzeżenia, przedstawia się 
jako „jawny czyn". Sprawozdania urzędowe 
przedstawiają zatopienie „Laconii" jako po­
wtórzenie się wypadku „Lusitanii", chociaż­
by mniej ludzi przytem zginęło.

Linia Cunarda podaje urzędowo, że zgi­
nęli trzej podróżni okrętu „Laconia", zaś o 
trzech niema wiadomości. Z załogi brakuje 
6 ludzi, a 6 znajduje się w szpitalu.

Ambasador Gerard w  podróży.
Ambasador amerykański przy berliń­

skim Dworze Gerard odjechał wraz ze świtą 
wczoraj po południu na pokładzie parowca 
„Infanitin Isabella".

Odwołanie konferencyi czwórporozu- 
mienia.

Do Hamb. Fremdeńbl. donoszą z Lu- 
gano: W medyolańskich pismach z niedzieli 
mieści się wiadomość, że konferencja czwór- 
porozumienia z powodu wojny łodzi podwo-

I  poszliśmy na salę. Teraz znowu liczyłam, 
że pan słysząc mnie grającą, nadejdzie tam 
jak zwykle, a ja pod byle pozorem wymknę 
się do mamy. Tymczasem i to mnie zawio­
dło, gdyż pan, wiem od garsona, zajrzawszy 
do restauracyi, wrócił na górę...

— Bo trzeci głos, obstaję przy swo- 
jem, zbyteczny w duecie.

— Pan w żart obraca to, czego mnie 
lekceważyć nie wolno.

— A  jednak jabym, jak serdeczny przy­
jaciel, radził pani przekreślić to niezrozu­
miałe, a jestem pewny, że niezem nieuspra­
wiedliwione postanowienie czy yotum, i pły­
nąć z .biegiem wody swobodnie, zamiast 
przeciw prądowi, który, bodąjbym nie prze­
powiedział, okaże się kiedyś od pływaka 
silniejszym.

— A  jeżeli takie, według pana nieu­
sprawiedliwione postanowienie jest twardą 
koniecznością?

Nie zdążyłem z odpowiedzią, gdyż w 
tej samej chwili całe nasze towarzystwo 
zbliżało się z głównej alei pod jawor. Matka 
Heli na czele m ów iła:

— Idziemy na grzyby — a zwracając 
się do m nie: — pan z nami naturalnie, a 
może i kuzyn da się namówić?

Będąc pewny, że Zygmunt chętnie 
weźmie udział w tej wycieczce, przyrzekłem, 
że nieco później podążymy obaj za towarzy­
stwem do lasu.

*

(Ciąg dalszy nastąpi),
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dnych- odbyć się mająca w Londynie, została 
odwołana.

Bierny opór ro33yjskich kół robotni- 
szych.

Do Pcst. Lloydą donoszą z Kopenhagi: 
Wedle doniesienia piisrn rossyjskich uchwa­
liły rossyjskie koła robotnicze na znak pro­
testu przeciwko uwięzieniu reprezentantów 
swych w komitecie przemysłu wojennego i 
przeciwko całemu wogóle postępowaniu rzą­
du zastosować bierny opór wobec fabryk 
pracujących dla armii. Ma to dziać się ta­
kim sposobem, że co dnia pewna liczba ro­
botników nie stanie do pracy. Tym biernym 
oporem kierować będzie specyalny tajny ko­
mitet.

Burzliwe sceny w Senacie amerykań­
skim.

Jak z Gene wy donoszą i jak to już za­
znaczyliśmy krótko, paryski Herald dowia­
duje się, że na posiedzeniu Senatu amery­
kańskiego d. 26 I). m. przyszło do scen nad­
zwyczaj burzliwych. Gdy senator Lodge 
oświadczył, że republikanie odmówią dalsze­
go poparcia Wilsonowi, jeśli prezydent nie 
zdobędzie się na energię, demokraci uczynili 
(ialsze wnioski, zdążające do tego, by zaka­
zany został wywóz jakichkolwiek środków 
żywności do Europy. Po gorącej dyskusyi 
wnioski te odrzucono.

Przym usowa praca.
Rządowe koła rossyjskie, pisze holen­

derski Handelsblad rozpatrują projekt zapro­
wadzenia przymusowej pracy cywilnej w pe­
wnych działach i pewnych okolicach poza 
frontem na wzór n. p. przymusowej pracy 
przy ścinaniu drzew w Finlandyi.

Znamienny głos angielski.
W przeciwieństwie do prasy angi lskiej 

codziennej, przedstawiającej walkę łodziami, 
jako akt rozpaczy ze strony Niemiec, pisze 
New Statesman w numerze z 17 lutego: 
Nieograniczona walka łodziami podwodnemi 
raa rzeczywiście wiele widoków powodzenia. 
Rząd niemiecki ma nadzieje, do tego stopnia 
zagrozić naszemu dowozowi amunicyi i środ­
ków żywności, że za kilka miesięcy będzie­
my zmuszeni do zgodzenia się na pokój. 
A  nie jest bynajmniej szaleństwem to ocze­
kiwanie. Gdyż jeśli niszczenie naszej floty 
odbywać się będzie tylko w tem, co w osta­
tnich 14 dniach, tempie, to będziemy mu­
sieli do kilku miesięcy wojnę wygrać, lub 
zawrzeć pokój. Ani jednej zimy więcej nie 
zdołalibyśmy przetrwać. Rząd niemiecki do­
konał trafnego wyboru broni.

Da!3ze szczegóły c zatopieniu okrętów 
holenderskich.

Lloyd holenderski wedle doniesień 
z Rotterdamu otrzymał wiadomość, że załogi

„Gaasterlandu" i „Eemlandu" w dobrem 
zdrowiu przybyły do Londynu i że tamtejsza 
ageneya kompanii dała im dobre pomieszcze­
nie. Obaj kapitanowie okrętowi przybędą nie­
bawem do Londynu. Holenderskie Biuro ko­
respondencyjne podaje jako rzecz pewną, że 
parowiec „Menado" należał do zaatakowanej 
flotyll. Jeden z oficerów „Eemlandu" oświad­
czył, że łódź podwodne o godz. 6 wieczorem 
dnia krytycznego zatrzymała flotylę i wypu­
ściła torpedę, która jednakże chybiła celu. 
Następnie kapitan okrętu oświadczył, że daje 
załodze 5 minut czasu do ustąpienia ze sta­
tków. Gdy załoga odpłynęła na łodziach, 
było już za ciemno, by dokładnie widzieć, 
co stało się z okrętem, widać jednak było 
granaty niemieckie padające na pokład „Eem- 
Isndu".

Taktyka zatajania.
Madrycki korespondent Koeln. Ztg. te­

legrafuje: Władza marynarska w Ferroljjzarzą- 
dziłs, by nie podawano odtąd prasie żadnych 
wiadomości o przyjeździe i wyjeździć statków. 
W  Bilbao załoga pewnego statku z frachtem 
dla czwórporozumienia odmówiła wyjazdu na 
morze. Współpracownik madryckiego Mundo 
w rozmowie z pewnym rzeczoznawcą z Ma­
drytu na temat skuteczności blokady niemie­
ckiej stwierdził, że koła fachowe wierzą naj­
zupełniej w ’ owej blokady skuteczność. Zape­
wnienia prasy francuskiej i angielskiej, obli­
czone dla zachęty neutralnych, a twierdzące, 
jakoby blokada niemiecka była dziecięcą 
igraszką, stoją w jaskrawej sprzeczności, z do­
niesieniami obu sztabów admiralskich. Gdy­
by to była igraszka, marynarka angielska 
nie pokrywałaby tajemnicą liczby zatopionych 
okrętów i rodzaju, jakoteż wartości zatopio­
nych ładunków.

Skutki zaostrzonej walki lodziarni 
podwodnemi.

Do Dusseld. Awseigera donoszą z Ba­
zylei : Morningpost zaznacza w tygodniowem 
sprawozdaniu podwyżkę cen środków żywno­
ści i innych artykułów codziennej potrzeby 
o 25—40 proc. i żąda natychmiastowego u- 
stanowienia cen maksymalnych.

Nędza w  Grecy i.

Z parlamentów.

W  S e j m i e  w ę g i e r s k i m  oświad­
czył prezydent ministrów hr. T i s z a, odpo­
wiadając na interpelacyę w sprawie zaopa­
trzenia prasy węgierskiej w papier, że rząd 
poświęca tej kwestyi należytą uwagę i uczy­
nił wszystko, aby zaopatrzyć wydawnictwa 
w papier.

*

W S e j m i e  R z e s z y  w dalszym 
ciągu pierwszego czytania budżetu przema­
wiał narodowy liberał S c h i f f e r  oświad­
czając, że naród niemiecki przygotowany jest 
na to, że do dotychczasowych ofiar trzeba 
będzie dodać dalsze liczne ofiary. Dlatego 
też inowca wita zastosowanie skrajnej broni. 
Z faktu, że austro-węgierski ambasador w 
Ameryce ani nie jest przyjmowany, ani też 
nie został oddalony, wyciąga mówca wnio­
sek o niejasnej i nieświadomej celu polityce 
Ameryki i o jej wahaniu się. Mówca wyra­
ża przekonanie, że Austro-Węgry świadome 
są wspólności interesów, wchodzących obe­
cnie w grę. Wreszcie krytykował mówca 
sposób rozdziału środków żywności.

Sekretarz państwa urzędu spraw zagra­
nicznych Z i m m e r m a n n  omawiał rokowa­
nia z Ameryką i stwierdził, że w końcu na­
leżało się chwycić najlepszej broni. Na za­
pytanie Ameryki przesłane za pośrednictwem 
Szwajcaryi, odpowiedziały Niemcy, że goto­
we są do dalszych rokowań. Ameryka żąda­
ła jednakże, aby Niemcy zajęły dawne sta­
nowisko i tein samem rokowania rozbi­
ły Się.

Pos. M e r w i n (frakeya niemiecka) 
wskazał na konieczność wynagrodzenia wo­
jennego.

Pos. L e d e b u r  (soc. dem. wspólnota 
pracy) krytykował utworzenie samodzielnego 
Państwa Polskiego podnosząc, źe należało 
pozostawić Polakom rozstrzygnięcie o ich 
losie i przyszłości. Wytykał brak treści w 
propozycyi pokojowej.

Przeciw wywodom Ledebura wystąpił 
sekretarz państwa H e l f f e r i c  h, ubole­
wając z powodu oświadczeń, które nie przy­
czyniają się do skrócenia wojny.

Następne posiedzenie dziś.
*

wający rząd, aby się zreorganizował dla zwal­
czania trudności powstałych z powodu wojny.

_ Przedstawiciele rozmaitych frakcyj wy­
razili następnie zdanie o wewnętrznem poło­
żeniu w kraju.

Posiedzenie miało przebieg spokojny.
*

I z b a  w ł o s k a  zebrała się ponownie 
Gabinet przedłożył szereg projektów ustaw 
między mnyiui równający kobietę z mężczy­
zną pod względem cywilno-prawnym i ko­
mercjalnym. Prezydent ministrów B o s e l i  
uczynił wniosek, aby we czwartek rozpocząć 
obrady nad budżetem ministerstwa rolnictwa 
i interpelacyami co do tego działu. Wniosek 
uchwalono.

Ciężkie chwile Francyi.
Z Genewy donoszą: Skutkiem braku 

węgła stanęły zakłady elektryczne w Chateau- 
Cantyer i Falaise. Fabryki perfumeryi w 
Grasse i Cannes zawiesiły pracę. To równa 
się skazaniu 100,000 osób na bezrobocie 
i utracie wielu milionów.

Jak Journal donosi, nie można dostać 
w Paryżu żadnego wina, gdyż dowóz tego 
artykułu z Algieru ustał z powodu grasowa­
nia łodzi podwodnych, a kolejami odbywać 
się nie może z powodu nadzwyczajnych tru­
dności transportowych. Masło wkrótce zu­
pełnie zniknie w Paryżu. Ministrowie rolni­
ctwa i oświaty wydali odezwę do młodzieży, 
by pomagała przy zasiewach wiosennych.

W  obradach Izby na posiedzeniu d. 23 
lutego _ wyzierała ze wszystkich przemówień 
jedna i ta sama obawa o głód. Socyalisty- 
czny przywódca Compere Morel wystąpił z 
ostrą filipiką przeciw rządowi. Izba — mó­
wił ma już dość tych bluffów. Położenie 
rolnictwa jest krytyczne. Do 28 lutego mu­
szą chłopi z roczników 1888 i 1889 powrócić 
do robót polnych, w przeciwnym razie par­
tia  odmówi rządowi poparcia. Minister amu­
nicyi Thomas oświadczył, że rząd nie może 
nic w tym kierunku przyrzec. Nie robi się 
takich rzeczy na poczekaniu. Więcej niż po­
łowa robotników w zakładach amunicyi, to 
obcokrajowcy. Procent francuskich robotni­
ków nie da się się już obniżyć.

Dep. Fabre : W fabrykach amunicyi jest 
nadmiar robotnika, lecz liak  węgla.

Min. Thomas: Brak nam innych je ­
szcze surowców. Do tych trudności nie do­
dawajcie jeszcze braku rąk roboczych. Mini­
ster błaga w imię ojczyzny, by nie domaga­
no się dalszych zwalniań rolników. Już 15 
tysięcy chłopów i tak puszczono.

B minister rolnictwa, dep. David o- 
świadcza: Jeśli rząd nie chwyci się wszel­
kich możliwych sposobów dla zapobieżenia 
głodowi, kraj mu tego nigdy nie przebaczy. 
Musimy zmobilizować rolnictwo, chociażby- 
śmy mieli rządowi narzucić naszą wolę.

Z Genewy donoszą: Paryski Journal 
ogłasza list angielskiego posła w Atenach z 
doniesieniem, że ;.sytuaeya w .-Grecji nie jest 
jeszcze rozpaczliwa, ale już kraj poczyna się 
dusić skutkiem blokady. Magazyny stoją 
pustką, chleb jest nie do jedzenia. Kilogram 
soli kosztuje 5 fr., benzyny i węgla nie mo­
żna dostać. Zakłady elektryczne używają 
pestek owocowych za opał. Sklepy puste 
lub pozamykana Drobni urzędnicy zeszli na 
żebraków. Pisma ogłaszają listę osób, zmar­
łych z głodu.

Dnia 27 lutego zebrała się D u m  a. 
Prezes R o d z i a n k o' wygłosił mowę, sławiąc 
armię i witając członków konferencyi soju­
szników, którzy przybyli do loży dyplomatów.

M i n i s t e r  r o l n i c t w a  przemawiał 
przez półtorej godziny o polityce żywnościo­
wej, szczególnie o sprawie zboża. Przedsta­
wiał on szczegółowo zarządzenia, wydane dla 
rozwiązania tej kwestyi. Najważniejsze zarzą­
dzenie zmierza do zobowiązania prowincyi do 
dostarczenia odpowiedniej ilości zboża dla po­
trzeb wojska, ludności i robotników zajętych 
w zakładach pracujących dla obrony kraju.

Klub postępowy wręczył wniosek wzy-
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(Ciąg dalszy).

Lambre uśmiechnął się ironicznie.
— Czas działania?... — powtórzył. — 

Zapewne nie tak bliski... o ile można naj­
dalszy!... Może pani nąyśU o tej epoce, w któ­
rej mój syn postanowi się ożenić?... Jest to 
rezonowanie bardzo łatwe dla uspokojenia 
sumienia, bo za każdym razem, gdy wypa­
dnie o nim pomyśleć, powie sobie pani, o- 
szukując siebie; „Będę dobrą dla niego... 
później!... poszlę mu, jakby spadłą z nieba, 
albo pochodzącą z Ameryki pokaźną sumkę, 
która mu pozwoli żonę sobie wybrać!..." Pani, 
dzieci naturalne nie wybierają, przyjmują 
tylko, co się nadarzy!.,. bo ciągną za sobą pla­
mę, którą noszą od urodzenia... plamę, która 
wszelką swobodę im odbiera!... i nigdy nie 
bywają szczęśliwe, bo nawet w chwilach ra­
dości, nawet w upojeniu namiętnem, stoi im 
zawsze przed oczyma ich upokorzenie... Mój 
syn nie jest pierwszym, który będzie prze­
chodził te tortury i niestety, nie bedzie o- 
statnim!...

Zimny pot wystąpił na skronie Lam-
bre’a.

— Żenić się? — mówił dalej rozgorą­
czkowany — a jeżeli się nie ożeni?... Teo- 
cya pani wydaje mi się z gruntu fałszywą, 
a zresztą, ja, ojciec, odrzucam tę teoryę, 
która usuwa nadto daleko dobrobyt i spokój

mego dziecka na przyszłość!... Niechaj mnie 
pani nie zmusza swojem postępowaniem, a- 
bym kiedyś powiedział Jerzemu: „Jeżeli bę­
dziesz w potrzebie, jeżeli przyjdzie na ciebie 
jakie cierpienie, idź do pani hrabiny de Ro- 
chefleur; ta kobieta nie może ciebie odrzu­
cić, moje dziecko!..."

Irena czuła się całkowicie zgnębioną.
Położenie stawało się kłopotliwem.
— Pani się namyśli, pani hrabino.
— Już się namyśliłam! Spełnię sama 

to, co mam do spełnienia, bez pańskiego po­
średnictwa.

Powściągnął ruch niecierpliwości.
— Pani raz jeszcze się namyśli.
Następnie, głosem przyciszonym, za­

pytał :
— Nie ma mi pani nic do powiedze­

nia ?
— Panu?
Spojrzał na nią z góry i już się nie 

powstrzymując:
— Tak", mnie, Aurelemu Lambre!... — 

zawołał. — Nie ma mnie pani o nic zapylać 
co do niego ? Ależ, czem pani jest właści­
w ie? Czyż z kobiecości posiadasz tylko obłu­
dę i chytrość?... Czy nie interesujesz się 
wcale tą istotą pozbawioną wszystkiego, po­
nieważ jest pozbawiony wTasnej matki? Poj­
muję, że przystosowała się pani do komedyi 
swojej egzystencyi; żyjesz nią od tylu lat, 
Lecz wobec mnie, ojca, czyż nie znajdziesz 
okrzyku,(zapytania, czyż nic z tego, co mi jest 
drogie, na sercu ci nie cięży? .. Nie dajesz 
mi pani nawet tej satysfakcji, abym usły­
szał z ust twoich, że cierpisz z powodu nie­
obecności twego dziecka... Wszystko to dla 
tego, że mąż i dziecko jego ci wystarczają!... Ale 
czyż mój syn nie jest twojem ciałem i krwią ? 
Gdy cierpi, czy nie odczuwasz tego w swoich 
złoconych salonach?... Gdy widzisz wokoło 
siebie radość, szczęście, czy nie doznajesz

ani goryczy, ani wyrzutów sumienia? Mąż 
twój i syn twego męża, są powodem opu­
szczenia tamtego dziecka!... Strzeż się! Jeżeli 
zemsta, kobiety bywa straszna, zemsta męż­
czyzny •w ni czem jej nie ustępuje, gdy po­
weźmie postanowienie zemsty!

Stojąca dotychczas Irena upadla na 
krzesło.

— Przestań, przez litość, przestań pan!...
— Nigdy pani nie będziesz cierpiała 

tak, jak ja cierpię!...
Podniósł rękę ku piersiom.
Myślała, że szuka broni.
— Tak, zabij m nie! — rzekła, odchy­

lając okrycie — i niechaj to piekło się skoń­
czy !...

— Zabić panią? och nie!... Nie chcę 
mieć twojej krwi na rękach, krwi mego dzie­
cka!... Nie rewolweru szukam, tylko jego fo­
tografii.

Wyciągnął pularesik, a z niego foto­
grafię.

Matka nie śmiała się ruszyć.
Aureli Lambre podsunął jej fotografię 

do oczu.
Wzruszenie ją przejęło i nawet obecneść 

Aurelego nie zdołała powstrzymać jej łez, 
które obficie się polały.

Niezrozumiałe wyrazy padały, wśród 
łkań, z ust nieszczęśliwej i jak obłąkana, 
która nie uważa na obeenośc ładzi, szeptała 
całując wizerunek:

— On by mi nie wierzył, gdybym mu 
powiedziała, że po całych nieraz nocach my­
ślę o nim..,. Nie uwierzyłby mi, gdybym mu 
powiedziała, że miłość nie może zatrzeć 
wspomnień przeszłości!... Nie uwierzyłby, 
gdybym mu wyznała, że pieszczoty, któremi 
obdarzam.... tamtego.,., są prawie cierpie­
niem.... Moje życie jest męczarnią!.. Niechaj 
ta męka spadnie radością i szczęściem na 
ciebie, którego widzieć mi nawet nie wolno!...

Lambre był wzburzony, ale zadowo­
lony.

Widział płynące łzy, a płacz tej ko­
biety, którą widywał zawsze panującą nad 
sobą, sprawiał mu niewymowną radość."

A  więc, miała serce dla dziecka !
— Opuszczam już panią — rzekł. — Mam 

nadzieję, że wkrótce otrzymam od pani za­
wiadomienie co do sprawy Jerzego.

Nic nie odrzekła.
Przestąpił próg kiosku, pozostawiając 

jej fotografię, potem się obrócił.
— Żadnego ze słów pani nie zapomnia­

łem. Mam nadzieję, że o moich także pani 
będzie pamiętać!...

Trudno jej było zapomnieć!
Gdy Aureli Lambre odszedł, Irena nie 

mogła także dłużej pozostać.
Musiała wracać do Tourilles.
Wyszła bez przeszkody, czy wróci z taką 

samą łatwością!
Noc była* wspaniała.
Księżyc wysyłał na ziemię potoki świa­

tła. Niebo zasiane gwiazdami, rozciągało się 
nad uśpioną ziemią.

Urocza cisza przerażała jednak panią 
de Rochefleur.

Żadnego odgłosu, najmniejszego ruchu 
w powietrzu: słyszała tylko zgrzyt piasku 
pod stopami.

Zdawało jej się, że nieszczęście wisi 
w powietrzu; ta jasność, której się nie spo- 
dziewała o tej porze, która nie była tak 
silna przed godziną, budziła w niej trwogę.

Gwałtowne tętno serca dławiło jej od­
dech w piersiach, czy wyjdzie zwycięsko z tej 
próby?

(Ciąg dalszy nastąpi).



W a l l a  n a d  U d in e .

Numer z medyolańskiego Gorriere della 
Sera z d. 15 na. przynosi opis walki, sto­
czonej dnia 11 z. m. nad Udine przez podp. 
W i l h e l m a  lir. S i e m i eń  s k i e g o  i jego 
towarzysza z trzema aeroplanami włoskimi. 
Pismo włoskie, oddając „bohaterskiemu" 
przeciwnikowi „cześć za dzielność i męstwo", 
podaje następujące szczegóły pojedynku, sto­
czonego 3000 metrów nad ziemią:

„Południe m inęło; słońce ozłociło mia­
sto. Liczne tłumy, korzystając z dnia świą­
tecznego, zaiegły ulice, radując się ciepłem 
promieni słonecznych i pierwszemi powiewa­
mi wiosny.

Nagle, nad tem „dolce farniente" lu­
dzie, którzy o wojnie zapomnieć chcieli, roz­
legł się przeciągły, żałosny głos syreny alar­
mowej. Tłum, zrozumiawszy grożące niebez­
pieczeństwo, zaczął się rozpraszać, cisnąc do 
bram. W  jednej chwili pozamykano okna 
i okiennice; miasto stało się puste i mil­
czące.

Zdaleka tylko dał się słyszeć huk ar­
mat. Po chwili jednak ciekawość wzięła górę 
nad ostrożnością. Ulice znów się zaroiły lu­
dźmi, którzy wszyscy z oczyma utkwUnemi 
w górę, z zapartym oddechem, wypatrywali 
nieprzyjaciela.

Na razie na niebie widać tyiko drobne 
białe punkciki. Czyżby to byli Austryacy ?

Punkciki z każdą chwilą stają się wy­
raźniejsze. Tak, to są aeroplany nieprzyja­
cielskie, lecące niezmiernie wysoko. Teraz 
już żółte ich skrzydła wyraźnie się rysują.

Aeroplany zaczynają spokojnie kołować 
nad miastem, nie zważając na armaty, które, 
skierowane ku nim, wciąż strzelają.

Tłum, zebrany na dole, z przerażeniem 
oczekuje świstu spadającej bomby. Ale apa­
raty krążą dalej spokojnie, widocznie nie 
mają zamiaru bombardowania miasta. Więc 
cóż oni tu rohią, po co przyjechali ? Byłażby 
to tylko wyzywająca wycieczka niedzielna, 
nad naszem miastem?

Miasto tymczasem trzęsie się od huku 
wystrzałów. Dwa aeroplany latają wśród li­
cznych obłoczków dymu, coraz bardziej się 
zbliżających i otaczających je  wkrótce, jakby 
wieńcem wystrzałów.

Wtem jeden z aeroplanów zaczyna spa­
dać pionowo w dół. Czy się przewrócił ? czy 
spadnie? N ie! Odzyskuje równowagę i pły­
nie dalej. Natomiast drugi, wzniósłszy się 
wysoko, zaczyna się oddalać coraz bardziej, 
aż zniknął z oczu.

Dziesięć minut upłynęło od gwizdu sy­
reny, gdy ukazał się na riebie, wznosząc się 
szybko i prosto jak strzała trójkolorowy nasz 
aeroplan. Za tym pierwszym zdążają trzy 
inne. Jeszcze parę minut, a rozpocznie się 
niezapomniane widowisko.

Albatros spostrzegł niebezpieczeństwo, 
próbuje uciec. Napróżno. Strzały armatnie ze 
wszystkich stron odcinają mu drogę powrotną 
Nasze samoloty wciąż się zbliżają. Nagle je ­
den z nich zaczyna spadać gwałtownie, lotem 
spiralnym z wysokości 3.000 na 2.000 metrów.

Wszystkich patrzących przeszedł dreszcz, 
ale mały aeroplan, odzyskawszy równowagę, 
zaczął się oddalać. Uszkodzenie motoru zmu­
siło go do wylądowania.

Tymczas-m, na wysokości 3.000 m. 
walka się rozpoczęła. Armaty przestały 
strzelać.

Przeciwnik został zamknięty pomiędzy 
trzema aeroplanami, które go otaczają; to 
atakują to znów usuwają się z pod jego 
strzałów, uniemożliwiając mu wszelkie, nie­
zmiernie zręczne próby wybicia się z koła.

Przyznać trzeba, iż nasi mieli do czy­
nienia z pierwszorzędnym szermierzem. Oo 
chwila jeden z nich szybko umknął w górę 
ponad nieprzyjaciela, podczas gdy tamte dwa 
krążyły dokoła niego. Zgłuszone wystrzały 
karabinów maszynowych dochodziły do na­
szych uszu.

W  pewnej chwili Albatros próbował 
wymknąć się pod nim i: rzucił się w dół spi­
ralnym lotem, szukając wolnej drogi niżej. 
Ale zaledwie ustalił swój lot już nasi ota­
czali go znowu z góry, z dołu, z boków za­
cieśniając dookoła niego swe kręgi.

Jak długo trwała walka? Kto oczy i 
serce miał w górze, ten powiedzieć nie po­
trafi. Eaporta mówią o kwadransie,

Na 2.000 m. wysokości, nad placem, 
wysadzonym drzewami, na którym cały tłum 
się skupił, cztery aeroplany prowadziły dalej 
morderczą szermierkę, kołując i wzlatując 
jakby wirem wiatru porwane.

Mitrailleusy strzelały bez przerwy.
W  tem Albatros zaczął spadać. Ża nim 

spuszczały się nasze samoloty. Szybszy od nich, 
austryacki, uciekał. Ale widać było, że sła­
bnie. Lot jego coraz bardziej się obniżał. 
Szukał miejsca, by opaść.

Po chwili pościg znikł z widnokręgu. 
Przeniósł się w kierunku Oividala. Ludzie 
tłumnie rzucili się w tę stronę, biegnąc na 
przełaj przez pola, łąki i winnice.

Oto dwa nasze samoloty. Lotnicy je 
porzucili, by dogonić nieprzyjaciela, który 
opadł o 500 m. dalej.

.Gazeta Lwowżfcs* * dfcaia 2 marc

Już go widać na polu, koło drogi, pro­
wadzącej do Promariaco. — Leży zniszczony 
doszczętnie z połamanemi skrzydłami, ze 
strzaskanym propeierem i śmigą.

Zgruchotane skrzydła wznoszą w górę 
czarne krzyże. Wszystko zbryzgane krwią. 
Z rezerwoaru, przedziurawionego kulami, cie­
knie benzyna. Lotników już niema na apa­
racie.

Natychmiast po wylądowaniu przybiegli 
ludzie i zabrali ich do szpitalika pobliskiego. 
Było ich dwóch: podporucznik Wilhelm S ie - 
m i e ń s k i  i pilot kapral Klech.

Kapral dostał w ramię i w usta kulę, 
która mu szczękę strzaskała; rana jednak nie 
jest niebezpieczną. Ciężej ranny jest pod­
porucznik, który otrzymał postrzał w brzuch, 
a drugi strzaskał mu kostkę w nodze.

Operowano go natychmiast. Kula zo­
stała wyjęta, ale wielki upływ krwi, więcej 
niż rana sama, czyni stan jego bardzo ciężkim.

Tak jemu, jak i jego towarzyszowi na­
leży się cześć za dzielność i męstwo, z ja­
kim spełnili swój obowiązek i z jakim wal­
czyli do końca.

Bomb z sobą nie m ieli; nie nieśli 
śmierci kobietom i dzieciom; mieli tylko dwa 
karabiny maszynowe. Bili się dobrze, „boha­
tersko" — jak powiedział o nmh jeden z na­
szych lotników, którzy go zestrzelili.

Zdaje się, że gdy nasi go dopadli, już 
strzał armatni przedziurawił był rezerwuar, 
z którego obficie ciekła benzyna. Pomimo te­
go walczył dalej. Mógł dać znak poddania, 
ale tego nie zrobił. Mieli jeszcze nadzieję, iż 
opanują atak i zestrzelą jeden z naszych apa­
ratów, przez co rozerwą koło.

Prowadzili do końca walkę na śmierć 
i życie. Nie wiadomo, jaka mogła być ich 
misya; w każdym razie była to misya żoł­
nierzy. Spełnili ją jak żołnierze. Dlatego na­
leży im oddać cześć, na jaką zasługują!"

KRONIKA.
Lwów, 1 marla 1917.

Kalendaria.
P i ą t e k  (2 marca) :
Symplicjusza. — Sławomira. — Fteo- 

dota. — Tirona.
Wschód słońca o godzinie 6 07 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 05 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe

0 C.

— Odznaczenia w c. i  k . a rm ii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  III k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i mi e c z a mi :  pułkownikowi Ka­
rolowi Panzenbóckowi, nadkompletowemu w 1 
pp., komendantowi jednej z brygad górskich; 
k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  L e o ­
p o l d a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e ­
c z a m i  z uwolnieniem od taksy: majorowi 41 
pp. Józefowi bar. Aicbelburgowi; o r d e r  Że­
l a z n e j  K o r o n y  III k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i  z uwolnieniem od 
taksy: majorowi 55 pp. Emanuelowi Krajićkowi; 
k r z y ż  ka w a 1e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą :  zarząd­
com prowiantowym Henrykowi Tabakowi w 
magazynie prowiantowym w Jarosławiu i Alo- 
izemu Steindlowi w ewidencyjnym magazynie 
prowiantowym w Przemyślu; w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  III k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  porucznikowi Rein­
holdowi Hahnelowi w 58 pp. i dr. Franci­
szkowi Greinerowi w 3 p. dział polowych; re­
zerwowym porucznikom, Adolfowi Ruifowi w 
20 pp. i Epaminoudasowi Bokanoewu w 89 pp.; 
rezerwowym podporucznikom Kazimierzowi Su- 
skiem w 13 pp. i Zygmuntowi Górce w 20 pp.; 
podporucznikowi posp. ruszenia Janowi Nowa­
kowi w 58 pp.

— Mianowania w c. 1 k . arm ii. 
Zamianowani zostali r e z e r w o w y m i  p o d ­
p o r u c z n i k a mi ,  rezerwowi chorążowie; Wła­
dysław Huza, Ignacy Rysnar, Józef Skopał, 
Franciszek Jarzębiński i Jakób Wandstein 20 
pp., Franciszek Dlabalek, Jan Karaoz, Józef 
Schwacb, Tadeusz Kozaczek, Mojżesz Zucker- 
mann, Włodzimierz Bukszowanyj, Leonidas Po- 
tapiewicz, Chananie Plesser, Józef Kriz, Wło­
dzimierz Ślusar, Włodzimierz Fedanko, Stefan 
Sweryda i Jakób Stiller 24 pp., Leonard Stroiń­
ski, Wojciech Uszyński, Michał Linyński, Lu­
dwik Landau, Stanisław Białkowski, Jan Smu­
tny, Julian Hołowiński, Stanisław Brzeziński, 
Jan Diedvk, Tadeusz Gnirard i Michał So­
chański 30 pp., Aleksander Halip, Wilhelm 
Deutsch, Otylia Righetti, Wiktor Seyk, Ema­
nuel Pauk, Artur Effinowicz, Herman Geller, 
Gustaw Hubich, Jakób Morgenstern, Mojżesz 
Niederhofer, Marceli Kulla, Artur Trommer, 
Wilhelm Noe, Arnold Goldenberg, Karol Ax- 
mann, Franciszek Doćkal 41 pp., Franciszek 
Lauseh, Eustachy Wusyk, Jan Trs, Jan Cha­
łupa, Józef Ruźicka, Benjamin Stein, Aleksan­
der Konstantynink, Robert Fuchs, Jakób Stei- 
ner, Hipolit Dumicz, Karol Junger, Tadeusz 
Hoffmann, Bolesław Dąbrowski, Jan Audryoz 
i Stanisław Hackel 55 pp., Gwido Oohm, 
Edward Kerth, Antoni Pacult, Józef Zajda,

1917.

Leon Bobrach i Fryderyk Sterba 56 pp., Fran­
ciszek Farck, Józef Szerląg, Jan Sehina, 
Stanisław Bobrowski, Tadeusz Pawlik, Pa- 
woł Kediieh, Jan Rihak, Zdzisław Sala- 
yura, Emil Adler, Władysław Nieiński, 
Zygmunt Pięfcoś, Alfred Weis i Mieczysław 
Szymanowicz 57 pp. Franciszek Steiner, Ru­
dolf Zipser, Stefan Szynkarufe, Emil Naftalo- 
wicz, Dymitr Łypezuk, Aleksander Fruwirth, 
Józef Zahn, Jan Belina, Władysław Bednarski 
i Józef Zahler 58 pp., Józef Kollross, Szymon 
Haber, Bogumił Dubny, Rudolf Makowski i 
Maryan Łomnicki 77 pp., Franciszek Kargol, 
Mordche Lipę Sigall, Władysław Wohanka i 
Henryk Inlander 80 pp., Władysław Szyba, 
Karol Seyfried, Dymitr Koniuah i Teodozy Sa- 
motulka 89 pp., Maksymilian Schorr i Włodzi­
mierz Surmiak 90 pp., Władysław Niebie- 
szczański, Stanisław Lewicki, dr. Markus Stern- 
berg i Prokop HruSka 95 pp., Fryderyk Hoin- 
kes, Fryderyk Matuschek, Ferdynand Zillner, 
Jan Deutsch, Jan Czech, Józef Adamowicz, 
Ryszard Aufrieht, Józef Zins, Ernest Wenzel, 
Karol Hofmanu, Wiktor Kunte, Władysław 
Jonczy, Władysław Michejda, Otto Tkacz, Jó­
zef Kludka, Alfred Wanke, Władysław Zahra- 
duik, dr. Jan Praschifka, Alfred Happak, Syl­
wester Jurasek, Jan Mrazek, Bogumił DuSek, 
Gotfryd Stanek, Stefan Konieczny i Jerzy O- 
szelda 100 pp., Edwin Giełdanowski 5 bat. 
strzelców polowych, Tadeusz Doliński 27 bat. 
strzelców polowych, Michał Morosiewicz 30 
bat. strzelców polowych, Stanisław Wanicki 
14 bat. saperów, Gustaw Waydowlcz i Fran­
ciszek Rybicki w pułku kolejowym.

— Mianowania w c. k, obron ie  k ra jo ­
w ej. Zamianowani zostali: p o r u c z n i k i e m  
p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  podporucznik po­
spolitego ruszenia Konrad Myczkowski; p o d- 
p o r u c z n i e m  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a  
Wojcieoh Chmielowsai; a s y s t e n t a m i  l e ka ­
rza  posp .  r u s z e n i a  dr. Stefan Oleński i 
dr. Lesław Węgrzynowski; po d p o r u e z n i -  
k i e m r a c h u n k o w y m  p o s p o l i t e g o  r u ­
s z e n i a  Jan Popowicz.

— Rozporządzenie P . M inistra spraw 
wewnętrznych, regulujące noszenie mundurów 
i oznak ogłosiła Wiener Zeitung z dnia 1 
marca b, r,

— Nowe rozporządzenie m iniste- 
ryalsjc. Wiener Zeitung z dnia 28 lutego b. r. 
ogłosiła: rozporządzenie P. Ministra handlu z 
dnia 26 lutego 1917, wydane w porozumieniu 
z interesowanymi PP. Ministrami, a za zgodą 
P. Ministra wojny w sprawie poświadczeń tran­
sportowych na szmaty; rozporządzenie P. Mini­
stra spraw wewnętrznych z dnia 26 lntego 1917, 
wydane w porozumieniu z interesowanemi PP. 
Ministrami, w sprawie obrotu staremi łuskami 
z naboi, oraz rozporządzenie Urzędu wyżywie­
nia ludności z dnia 26 lutego 1917, wydane 
w porozumieniu z interesowanymi PP. Mini­
strami w sprawie poświadczeń transportowych 
na jelita wołowe.

— Prezydent m . K rakowa JE. dr. Ju­
liusz Leo — jak donoszą dzienniki tamtejsze — 
od tygodnia jest chory na kataralne zapalenie 
płuc.

— Ha ciep łą  odzież dla ubogich  
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w daiszym ciągu w administracyi Ga­
zety Lwoioshiej:

Starostwo w Chrzanowie (dalsze datki) 52 
K; starostwo w Złoczowie (dalsze datki) 159 K 
48 h; zarząd szkoły w Rzepedzi 32 K.

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę"): 91.411 K  62 h , 1 marka 
99 fenigów i pół kopiejki.

— Na dochód Tow arzystwa dzienni­
karzy polsk ich  powtórzone będzio „Widowi­
sko, któremu trudno dać nazwisko" w sali 
„Sokoła", w niedzielę 4 marca o godz. 3‘ 30 po 
południu. Program zawierający 12 punktów 
powiększono o „Pana z galeryi", którego od­
tworzy artysta sceny naszej p. Jan Nowacki. 
Karty wstępu wcześniej do nabycia w księgarni 
Altenberga po cenie 4 60, 3'50 i 2 50 za 
miejsce siedzące i po 1 kor. za stojące.

— D obroczynny podw ieczorek. Na 
dochód kuchni wojennej odbył się wczoraj po 
południu podwieczorek w sali hotelu George’a. 
Honory domu sprawowały panie z komitetu 
z p. Różą hr. Skarbkówną na czele. Panio na­
leżące do komitetu kuchni wojennych zajęły 
się roznoszeniem ciastek i herbaty. Podwieczo- 
relr, przy którym przygrywała orkiestra woj­
skowa zgromadził bardzo liczną publiczność, 
która nie szczędziła datków i naddatków, aby 
powiększyć fundusze dobroczynnej kuchni wo­
jennej.

— H ojn y  dar. Poseł dr. Jan Hupka, 
spełniając wolę śp. swej matki Maryi z Zu­
brzyckich Hupkowej, zmarłej w Krakowie dnia 
14 z. m., złożył do rąk przewodniczącego sto­
warzyszenia „Rady opiekuńczej" w Krakowie 
20.000 kor. w listach zastawnych galic. To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, przeznacza­
jąc połowę tej sumy na powiększenie funduszu 
zakładowego rzeczonego stowarzyszenia, drugą 
połowę zaś na rzecz Zakładu wychowawczego 
dla opuszczonych chłopców w Pawlikowi cach, 
celem spłacenia części długów obciążających 
ten Zakład.

—  W czorajsze posiedzenie m agistra­
tu zagaił komisarz rządowy m. Lwowa dr. Ta­

deusz Rutowski, a witając gremium magistratu, 
wskazał na rozliczne zadania zarządu miasta i 
podkreślił konieczność zjednoczonej pracy dla. 
dobra miasta.

Imieniem gremium magistratu pomiął 
dr. Rutowskiego dyrektor magistratu p. Bole­
sław Ostrowski i złożył zapewnienie., że w urzę­
dnikach i funkeyonary u szach miejskich znajdzie 
zawsze gorliwych współpracowników dla dobra 
gminy i mieszkańców.

Po tym wstępie przystąpiono do załatwie­
nia szeregu spraw bieżących. Między innemi 
uchwalono subwencję w kwocie 300 K bursie 
im. św. Wojciecha; Towarzystwu mieszczan 
lwowskich pod wezwaniem błogosławionego 
Jana z Dukli 500K; Książęco-Biskupiemu K o ­
mitetowi 5000 K. Dalej udzielono wsparć po 
500 K dwom podupadłym rękodzielnikom lwow­
skim z fundacji im. Papieża Leona XIII. — i 
przyjęto zapis ś. p. prof. Władysława Kilar­
skiego na cele dobroczynne.

— Pow szechne W ykłady U niw ersy­
teckie. W piątek, od godziny 7 do 8 prof. 
dr. Stanisław Zakrzewski ; „Wschód i Za­
chód w dziejach polskich". Wykład II. Insty­
tut fizyczny przy ul. Długosza 8.

W sobotę, 3 b. m., od godziny 7 do 8 
prof. dr. St. Zakrzewski: „Wschód i Zachód 
w dziejach polskich". Wykład III. Instytut fi­
zyczny przy ul. Długosza 8. Wrstęp 20 hal.

— Z m ie jsk iego  Muzeum przem y­
słow ego. W niedzielę, 4 marca b. r. i we 
wtorek, 6 marca, odbędą się w sali wykłado­
wej Muzeum przemysłowego dwa wykłady prof. 
dr. Jana Bołoza-Antoniewicza p. t. „O rze- 
źbiach kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu". 
W pierwszym wykładzie dotknie prelegent 
strony dekoracyjnej, jako rysu wspólnego pra­
wie całej plastyce włoskiej, od którego i na­
sza wspaniała kaplica Zygmuntowska nie ste­
nowi wyjątku. Następnie podniesie moment du­
chowy, tkwiący w sztuce dojrzałego renesausu 
i wskaże na podstawową różnicę między psy­
che twórcy włoskiego, a półnoeuego tych cza­
sów, t. j. z okresu gotyku zamierającego du­
chowo i formalnie, a rodzącego się i na pół­
nocy już nowegu pojęcia o człowieku, którego 
to nowego pojęcia objawem i wykładnikiem 
najbardziej wyraźnym staje się s z t u k a ,  a w 
pierwszym rzędzie sztuka religijna. Krótką hi- 
storyą kaplicy Zygmuntowskiej i wykazaniem 
zmian zaszłych w niej w ciągu wieku XVI 
zakończą rię wstępne uwagi, poczem przedsta­
wi prelegent rezultaty własnych badań nad 
rzeźbą figuralną i ornamsntacyjną, badań, Któ­
re przedstawił na kongresie historyków sztuki 
w Rzymie w r. 1912, a które dalszemi stu- 
dyami pogłębił. Postępując metodą indukcyjną 
zwiedzi prelegent poniekąd wspólnie z publi­
cznością kaplicę Zygmuntowska, postępując od 
rzeźby do rzeźby, wynajdując analogie i różni­
ce przy pomocy licznych przeźroczy, wykona­
nych wedle osobnych zdjęć. Uzyskawszy w ten 
sposób podstawę do dzielenia i łączenia w gru­
py, przejdzie do analizy poszczególnych rzeźb. 
Szczegółową analizą samejże postaci królew­
skiej na sarkofagu i medalionu Madonny po­
nad nim zakończy prelegent wykład pierwszy.

W wykładzie drugim, wychodząc od obu 
wspomnianyoh rzeźb, zacznie prelegent od gru­
py najważniejszej, północno-włoskiej, speeyal 
nie padewskiej, w której rozróżni znów dwie 
zupełnie odmienne indywidualności: jedną na­
der wybitną, prawie, że pierwszorzędną, której 
dziełem jest postać królewska, dalej św. Zy­
gmunt i medaliony Dawida i Salomona, drugą 
cierpliwą, twardą, rutynowaną, może już nieco 
starczą, której dziełem są, zdaniem prelegenta, 
medaliony ewangelistów i postacie w nyżach. 
Następnie poruszy kwestyę ewentualnego istnie­
nia grupy sieneńskiej (Madonna, św. Paweł), 
nakoniec poda charakterystykę dwóch rzeźb 
najsłabszych, wykazujących jeszcze widoczne 
ślady przejściowej nieporadności i braku decy- 
zyi (śff. Floryan i św. Wacław), których au­
torem mógł być rylko człowiek północy, siła 
prawdopodobnie miejscowa, kto wie, czy nie 
dłuto polskie, podejmujące próbę tu po raz 
pierwszy w dziele renesansowym, w sztuce, 
będącej o d r o d z e n i e m ,  a to daleko bardziej 
odrodzeniem duszy ludzkiej, niż jedynie staro­
żytności.

Początek każdego z wykładów o godz. 5 
po południu, wstęp po 20 halerzy.

— Jutro o godzinie 3 po południu od­
będzie się wyświetlenie filmu pod tytułem „Pod 
panowaniem tyranów". Jak już donieśliśmy, 
treść obrazu stanowi historya porozbiorowyeh 
dziejów Polski aż do czasów współczesnych. 
W czasie wyświetlania obrazów przygrywać bę­
dzie orkiestra pod batutą kapelmistrza p. Scheyera 
i śpiewać będą chóry mieszane.

Ponieważ cały dochód przeznaczony jest 
na ulżenie doli inwalidów ociemniałych w woj­
nie, spodziewać się można, że publiczność po­
spieszy licznie na to przedstawienie i przyczyni 
się do powiększenia sukcesu kasowego. Nad­
datki będą publicznie ogłoszone.

— Podwyższenie cen wyrobów  ty to ­
n iow ych. Z Wiednia donoszą: Z powodu gwał­
townego podwyższenia się kosztów produkcji 
widziały Dię zniewolone Zarządy monopolu ty­
toniowego austryackiego i węgierskiego peu- 
wyźszyć cenę wyrobów zarządu tytoniowego 
przeoiętnie o 30 proc. Niestety, wobec ciągłych 
trudności w nabywaniu surowca i wzmożonego
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zapotrzebowania Zarządu wojskowego na razie 
niema możności zaradzenia równocześnie także 
dotkliwemu brakowi tytoniu, gdyż Zarząd ty­
toniowy musi gospodarować tak, aby było za- 
pewnionem przetrwanie do końca wojny. Nowa 
taryfa wchodzi w życie z dniem 1 marca.

Szczegółową taryfę cen wyrobów tytonio­
wych ogłosiliśmy w „Dzienniku urzędowym11 
wczorajszego numeru Gazety Lwowskiej,

— Zajęcia  dla inw alidów . Zarząd 
gminy m. Lwowa ogłasza, że Komenda II. ar­
mii przyjmuje inwalidów wojennych jaka ro­
botników, dozorców lub prowadzących roboty 
do cegielni, tartaków, magazynów, stolarni i 
zakładów budowlanych. Keflektanei mają się 
zgłaszać w etapowej Komendzie lwowskiej przy 
ul. Wałowej 16.

— Zgubiono. P. Wacław Swoboda, akee- 
sista prowiantowy, zgubił wczoraj portfel, za­
wierający 500 kor. i rozmaite ważne dokumenty.

— W  u licy  K leparow skiej przytrzy­
mał wczoraj wieczorem jeden z żołnierzy poli­
cyjnych 10 letnią Stanisławę Danilewiczównę, 
którą własna matka dotkliwie pobiwszy, wy­
rzuciła z domu na bruk. Dziewczynkę oddała 
policja w opiekę komisaryatowi II dzielnicy.

— Obraz Rafaela w Raw ie R usk iej, 
przedstawiający Madonnę z Dzieciątkiem będzie 
w najbliższych dniach przewieziony do Krako­
wa, Wymiar tego obrazu wynosi 1 m2 i jest 
malowany na grubej desce z bardzo trwałego 
drzewa, którego gatunku nie zdołano na razie 
rozpoznać. Przewiezienie obrazu do Krakowa 
nastąpi wśród szczególnych ostrożności.

— Fałszowanie kart kontrolnych. Spra­
wne funkcjonowanie biura kart kontrolnych dla 
środków spożywczych jest ustawiczną troską 
zarządu miasta. Obecnie biuro kart kontrolnych 
zorganizowano i powiększono o znaczny perso- 
nal kancelaryjny. Ponieważ w ostatnich cza­
sach stwierdzono wiele wypadków fałszowania 
kart kontrolnych, zarząd miasta zarządził, aby 
każde nowe karty były zaopatrywane w od­
mienne pieczątki, aby w ten sposób zapobiedz 
oszukańczym manipulacyom.

— Nie jech ać bez leg ity in a cjj. Wła­
dze wojskowe odstawiły do policji 14-letniego 
Benjamina Bensla, który bez żadnych papierów 
legitymacyjnych wybrał się w podróż do Cho- 
dorowa. Bensla zamknięto na razie w aresztach, 
zkąd będzie szupasem odstawiony do gminy 
przynależności.

— Z m a r li : we Lwowie, Eufemia Ty­
mińska, w 90 r. życia;

w Krakowie, Ignacy Klemensiewicz, radca 
skarbowy; Ernest Werner, emer. radca sądu 
krajowego, w 62 r. życia; Natalia z Zonerów 
Bańkowska, w 64 r. życia;

w Brzeźnicy, Franciszek Pajączkowski, 
naczelnik tamtejszej staoyi kolejowej, w 44 r. 
życia.

w Wiedniu, Anna hr. Baworowska, córka 
Michała i Maryi z Duninów hr. Borkowskich 
hr. Baworowskieh, w 22 r. żyoia;

w Tarczynie, Mieczysław Kapuściński, 
właściciel dóer ziemskich, w 29 r, życia;

w Warszawie, Leon Narzymski, właściciel 
dóbr ziemskich, w 66 r. życia;

w Mszanie Dolnej, ks. Wincenty Jankow­
ski, tamtejszy probe■'.zez, w 75 r. żyeia;

w Tylmanowej, Stanisław Jagiarz, emer, 
proboszcz, w 60 r. życia.

— M orderstwo rabunkowe. W War
szawie — jak donoszą tamtejsze dzienniki — 
zamordowano w ubiegły piątek przez uduszenie 
zamieszkałą w Alejach Ujazdowskich pod 1. 4 
beeatą wdowę, 40-letnią Zofię Aleksandę Gro- 
bieką i jej kucharza 45 - letniego Władysława 
Czapikowskiego. Komisya przybyła na miejsce, 
zbrodni, znalazła otwartą kasę ogniotrwałą, o- 
raz porozrzucane i podarte papiery, co świad­
czy o tem, że morderstwa dokonano w celach 
rabunkowych.

— Zam knięcie Opery warszawskiej. 
Magistrat m. Warszawy na odbytem onegdaj 
posiedzeniu uchwalił, ze względu na zły stan 
funduszów miejskich, zamknąć z dniem 1 czerw­
ca b. r. operę, zredukować budżet zarządu tea­
trów do sumy, niezbędnej wyłącznie na utrzy­
manie mienia teatralnego. Poza tem postanowił 
magistrat warszawski rozwiązać wszystkie umo­
wy, dotyczące opery.

— Napad handycki w Pnławszczy- 
źnie. Ziemia Lubelska donosi: W nocy z dnia 
19 na 20 z. m. we wsi Wólka (gmina Rybi- 
twy), w powiecie puławskim, pięciu uzbrojo­
nych w karabiny bandytów urządziło śmiały 
napad na dom, zamieszkały przez dwie spo­
krewnione ze sobą rodziny: Kalinowskich i Pi­
łatów. Obudziwszy domowników, bandyci zażą­
dali wydania pieniędzy. Matka Kalinowskiego, 
przestraszywszy się, wydała bandytom 100 ru­
bli. Ci jednak, spodziewając się większych sum 
pieniężnych, poczęli ich się natarczywie doma­
gać. Podczas tego 88-letni Jan Piłat, widząc 
grożące wszystkim niebezpieczeństwo, rzucił 
się ku drzwiom, by wezwać pomocy. Wówczas 
bandyci dali szereg strzałów, raniąo Piłata i 
jego żonę. Oprócz tego jeden z bandytów pchnął 
Piłataa bagnetem w lewy boŁ Wówozas 19-le- 
tni syn Kalinowskiego, Jan, rzucił się na na­
pastników, ale jeden z bandytów szvbko ube- 
zwładnił go, zadając mu bagnetem ranę pod 
prawą łopatkę. Podczas tych zmagań się męż­

czyzn z bandytami, udało się Piłatowej, mimo 
odniesionej wskutek postrzelenia rany, wymknąć 
z domu i wszcząć alarm. Spłoszeni tem bandyci 
zaniechali dalszego rabunku i umknęli. Żandar- 
merya prowadzi śledztwo.

— Trzęsienie ziem i. Dnia 27 z. m. 
odczuto lekkie trzęsienie ziemi w Bjeee i w 
Cirkyenicy.

— „K siążęca krew *, niezwykle wstrzą­
sający dramat w 4 aktach wyświetla K ino 
„Czerw onego Krzyża* we Lwowie przy ul. 
Akademickiej 1. 8, do piątku, dnia 2, do po­
niedziałku dnia 5 marca b. r. Tygodnik wo­
jenny, aktualne zdjęcia z terenu wojennego, 
„Podkowa1', komiczne, oraz „Zdrowy chłopak11, 
komedya, złożą się na uzupełnienie tego pro­
gramu.

— „Czerwony klub*, dramat krymi­
nalny w 4 aktach, wyświetla K ino Ludowe 
Czerwonego Krzyża" we Lwowie przy ul. 
Orodeckiej 1. 2 b.. od piątku, dnia 2, do po­
niedziałku, dnia 5 maroa b. r. Również go­
dną widzenia jest komedya pod tyt. „Żarty w 
filmie, „Siostrzeniec ministra", komiczne, oraz 
Tygodnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu 
wojennego.

— K inoteatr na cel „K u ch n i w o­
jen n e j*  dla dzieci szkolnych we Lwowie, 
przy ul. Leona Sapiehy, w gmachu Państwa 
Skole, — wyświetla od czwartku, dnia 1, do 
poniedziałku, dnia 5 marca b. r. dramat szpie­
gowski w 8 akta»h pod tyt. „Kobieta o 7 
twarzach". Uzupełnieniem tego programu bę­
dą następujące obrazy: Tygodnik wojenny, 
aktualne zdjęcia z terenu wojennego, oraz 
świetna komedya w 3 aktach, pod tyt. „Hur­
ra na kwaterę11.

Notatki l i t e r a c t a W f f l s .
O wychowaniu narodow em . Na zebra 

niu dyskusyjnem, liczącem około 200 osób ze 
sfer obywatelskich i świata pedagogicznego, 
odbytem w ubiegłą sobotę 24 b. m., wygłosił 
dr. L. Bykowski w sali Pol. T-wa Pedagogicz­
nego wykład p. t. „Walory ustaw Komisyi edu­
kacyjnej", należący do cykln „Publicznej dy- 
skusyi o wychowaniu narodowem", urządzonej 
staraniem Pol. T-wa Pedagogicznego.

Jako walory trwałe uważa dr. Bykowski 
trzy ogólne zasady, stanowiące oś ustaw szcze­
gółowych i przepisów Komisyi, mianowicie: 
1) zorganizowanie całego nauczycielstwa, zwa­
nego urzędownie stanem nauczycielskim, jako 
specyalnej organizacyi, jakby zakonu rycerskie­
go do walki z ciemnotą; 2) duch obywatelski, 
pragnący wychować młodzież na dzielnych, pa- 
tryotyeznych synów ojczyzny; wreszcie 3j u- 
względnienie oświecenia i wychowania całego 
narodu i wszystkich jego warstw, jako też 
wciągnięcie do współpracy szerszych sfer oby­
watelskich i tworzenie w ten sposób pierwszego 
w świecie państwowego szkolnictwa narodowe­
go. Następnie podał prelegent szereg ważnych 
do dziś mających znaczenie przepisów szczegó­
łowych, odnoszących się do organizacyi planów, 
metod pedagogicznych i dydaktycznych, wyka­
zując ich doniosłość, a w pewnych wypadkach 
nawet wyższość w porównaniu z dziś u nas 
obowiązującymi.

W dyskusyi prof. Skoczylas zakwestyono- 
wał wartość wielkiej samodzielności nauczy­
cielstwa, jaką Komisya mu przyznawała, uwa­
żając ją raczoj za ujemny zabytek powszechnej 
niekarności, a nadto zrobił zarzut zbyt silnego 
podkreślenia uezuó ogólno-ludzkieh w ustawach 
kosztem obowiązków narodowych. Po odpowie­
dzi prelegenta, który zupełnie inaczej oceniał 
obie kwestye i przemówieniu dyr. Mańkowskie­
go, który uważał za chlubę Komisyi jej umie­
jętność pogodzenia obowiązków patryotycznych 
z uczuciami ogólno-ludzkiemi, odroczono dysku- 
syę na wniosek prof. Makowskiego do nastę­
pnego wykładu, który treścią ściśle wiąże się 
z rozpatrywanym tematem.

Następne zebranie odbędzie się w sobotę 
8 marca o godz. 6 wieczorem również w sali Pol. 
Tow Pedagogicznego, na którem prof. Ludwik 
Skoczylas będzie mówił na temat: „Komisya
edukacyjna wobec współozesnych prądów wy­
chowania".

Z m uzyki. W dniu 5 marca usłyszymy 
w sali Tow. muzycznego p. Ottawową, dosko­
nałą pianistkę, ulubienicę publioznośai lwow­
skiej. Zapełni się niewątpliwie sala Tow. mu- 
zyoznego, gdzie artystka wykona niezwykle 
piękny program, mianowicie: Koncert Beetho- 
Tena Es dur i Chopina f moll z orkiestrą, po- 
zatem tak mało znany u nas utwór Cezara 
Francka: Preludyum, Chorał i Fuga. Zacieka­
wienie jest tem większe, iż od dłuższego czasu 
nie mieliśmy koncertów ze współudziałem or­
kiestry.

P . Rom an Żelazow ski, znakomity tra­
gik naszej sceny, rozpoczął gościnne występy 
w teatrze krakowskim.

Z życia  kulturalnego 1 nankowego i 
w  W arszawie. Polskie Towarzystwo żeglugi 
napowietrznej ogłosiło Kursa lotnicze, które

cieszą się bardzo znaczną frekwencyą słucha- j 
czy. Równocześnie odbywają się w Uniwersy­
tecie Kursa wyższej administracji.

Niemal codziennie wygłaszają prelegenci 
w rozmaitych salach i stowarzyszeniach od­
czyty, poruszające — obok tematów z zakresu 
literatury, nauki i sztuki — sprawy w obecnej 
dobie aktualne, że wspomnimy tylko prelekcyę 
p. t. „Jak odbudować Polskę ?“

O m onologu  na scenie. W cyklu wy­
kładów, urządzanych przez „Teatr Niezależny"' 
trzecim był odczyt prof. B y t k o w s  k i e g o
0 „monologu na scenie.

( eg.) W przci wstawieniu do dramaturgii natu- 
ralistów, którzy wyrzucili monolog poza nawias 
dramatu, prelegent gorąco przemawiał za jego 
zatrzymaniem, upatrując w nim jedno z wa­
żnych ogniw całości dramatycznej, tętniące ży­
ciem i ruchem. Walka sprzecznych potęg ideo­
wych, która jest duszą dramatu, niekiedy prze­
nosi się do wnętrza jednej osoby, a wówczas 
w dramacie powinien pojawiać się monolog, 
uzmysławiający tę walkę. Na usprawiedliwie­
nie, użycia tego środka, poetyckiego prelegent 
przytoczył dwa rodzaje argumentów. Oto prze- 
dewszytkiem psychologia nowoczesna uważa je­
dnolitą jaźń naszą za wypadkową wielu czą­
stkowych elementów świadomości, monolog 
przedstawia więe niejako rozszczepienie tych 
elementów, umożliwiając głęboki wgląd w du­
szę osoby, kióra go wygłasza. Powtóre zaś wy­
kazywał prelegent na podstawie obserwacyi 
dzieci, oraz osób mało rozwiniętych umysłowo, 
a niemniej i osób inteligentnych, o ile są 
w stanie wzburzenia, źe mówienie z samym 
sobą jest czemś głęboko tkwiąeeiu w pierwo­
tnej naturze ludzkiej, a tylko przytłumionem 
wyższem wykształceniem i konwenansem. My­
ślenie samo w przeważnej części odbywa się 
w formie słów, tylko źe nauczyliśmy się słów 
tych nie wygłaszać, wyjątkowo zaś wracamy 
do tej pierwotnej formy myśli. Nie jest więe 
monolog czemś sztueznem i nienaturalnem, lecz 
rozwinięciem zarodku, tkwiącego w każdym 
człowieku.

Rozumie się więc, że autor zbija mnie­
manie, jakoby monolog był dowodem niezrę­
czności poety, który chce o czemś zawiadomić 
widza i używa w tym celu wybiegu. Prawdziwy 
monolog wcale nie zawiera nowych elementów 
faktycznych, potrzebnych do zrozumienia zwią­
zku, nie jest środkiem do jakiegoś celu, lecz 
celem samym w sobie, częścią włąściwej akcyi, 
owego pasowania się sił, które stanowią treść 
dramatu.

Warunkiem, aby monolog mógł spełniać 
tę funkcję, jest samotność osoby, która go wy­
głasza. Wyjątkowo tylko monolog rzeczywisty 
może odbywać się w obecności innych osób, 
jak monolog Makbeta podczas uczty, gdzie Mak­
bet chwilowo zapomina o tem, źe są jeszcze 
ludzie na sali, subjektywnie więo jest samo­
tnym. J

Prelegent wskazywał na różne typy mo­
nologów, a więc monologi, w których słowa 
skierowane są do jakiejś osoby nieobecnej lub 
urojonej, do przedmiotu martwego i t. d., albo 
znów takie, w których naprzemian przychodzą 
do głosu różne popędy, walcząoe o lepsze w du­
szy bohatera; dalej wskazał na monologi przed 
czynem i po czynie, oraz na monologi, w któ­
rych myśl wyraża się w formie skróconej,
1 inne, ujęte w całe okresy.

Naturalizm, wyzbywszy się monologu, u- 
siłował zastąpić go dwoma surogatami.

Jednym jest t. zw. niema gra. Środek 
nie wiele wart, nie można bowiem wyrozumieć 
więcej nad to, że osoba, która się nią posłu­
guje, jest wzburzona. Jakie zaś uozucia nią 
miotają, jakie myśli ma w głowie, tego nie po­
znajemy. Prócz tego śledzenie niemej gry nad- 
zwyezaj nuży widza.

Drugim środkiem, jakiego naturaliśei u- 
żywają, aby zastąpić ezemś monolog, jest mo­
nolog, maskowany pozornym dyalogiem. Osoba 
jakaś zwierza się, ozy apostrofuje osobę drugą, 
w rzeozywistośei zaś prowadzi monolog, tylko, 
źe brak jednego z zasadniczych warunków pra­
wdziwego monologu, owej samotności, która 
dopiero wyzwala człowieka z pod nacisku kon­
wenansu i wprawia w ruch ukryte myśli i po­
budki.

W drugiej części swego odczytu prelegent 
ilustrował swoje wywody teoretyczne recytowa­
niem i omówieniem niektórych sławnych mo­
nologów, jak Hamletowskioh, Makbetowskich, 
monologów „Telia" i „Wallensteina", monolo­
gów „Kordyana" i „Balladyny", oraz „Impro­
wizacji" z III. części „Dziadów", wykazywał, 
źe we wszystkich tkwi ów element wysoce dra­
matyczny: walki sprzecznych potęg. Nawet tak 
bardzo odbiegająca od zwykłej formy dramaty­
cznej „Improwizacja* Mickiewiczowska spełnia 
tego rodzaju wybitną funkeyę w dramacie, 
przedstawia bowiem silną rozprawę z siłą wro­
gą, tylko że Konrad nie walozy z jakimś tam 
Nowosilcowem, lecz z siłą w świecie, której 
Nowosileow jest tylko drobnym przejawem.

Słuchacze, którEy wypełnili szczelnie salę 
Muzeum technologicznego, podziękowali prele­
gentowi hucznymi oklaskami za zajmujące wy­
wody.

„M acierz Polska*. Jako nr. 98 Biblio­
teki Macierzy Polskiej wyszła książeozka napi­

sana przez radcę Dworu, prof. Uniwersytetu 
lwowskiego dr. Antoniego Marsa p. t. „Cho­
roby weneryczne a życie kobiety". Autor oma­
wia w niej rodzaje chorób, poucza w jaki spo­
sób i jakiemi drogami udziela się zakażenie, 
wskazuje jak podjąć walkę i jak się bronić 
przed groźnym nieprzyjacielem. Jest to głos 
nietylko znakomitego lekarza ale i wielkiego 
przyjaciela ludzkośoi. Kobietom w zwalczaniu 
chorób wenerycznych wyznacza autor znaczną 
rolę, ufa, że wyniki pracy kobiet mogą być 
świetne. Książeczka liczy stron 89, tekst obja­
śniają 8 ryciny. Ceua egzemplarza 30 hal.

Z Teatrn m ie jsk iego  donoszą: Jutro 
wyśmienita i pełna humoru komedya Blumen- 
tala i Kadelbnrga „Powietrze wielkomiejskie" 
z udziałem najlepszych naszych sił komedyo- 
wyeh. Główne role grają mianowicie: Borkow­
ska, Dobrzańscy, Jaworski, Nowacki, Okornicki, 
Rasiński, Trapszo, Kwiatkiewiczowa i inni. — 
W przyszłym tygodniu wystawiona będzie gło­
śna sztuka W. Meyera „Następca tronu" z No­
wackim w tytułowej roli, a ponadto jest w pró­
bach świetna trzyaktowa komedya wybitnego 
pisarza duńskiego, Gustawa Esmanna, p.t. „Ame­
rykanka".

W dziale operowym repertuar na najbliż 
sze dni zapowiada, oprócz „Żydówki", która 
grana będzie w sobotę, jako następne opery: 
„Carmen" i „Toseę". Wszystkie te opery wy­
stawione będą z Janiną Korolewicz-Waydową w 
głównych party ach kobiecych. — W niedzielę 
wieczorem, po dłuższej przerwie, wraca na re­
pertuar „Baron cygański" w dotychczasowej 
•bsadzie operowej głównych partyj.

Repertuar Teatrn M iejsk iego.
W piątek o godz. 7 wiecz. po raz pierwszy 

„Powietrze wielkomiejskie", komedya w 4 aktach 
Blumentala i Kadelburga, — W sobotę o go­
dzinie 3 po południu przedstawienie popularne 
„Szkoła", sztuka w 4 aktach Zygmunta Ka­
weckiego. — W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Żydówka", opera w 5 aktach Haleyy’ ego. Wy­
stęp J. Korolewicz-Waydowej, Fr. Bedlewicza, 
Ign. Manna i St. Tarnawskiego. — W nie­
dzielę o godzinie 3 po południu „Dyabeł w za­
lotach", widowisko sceniczne ze śpiewami i tań­
cami w 8 obrazach J. B. Kamińskiego. — 
Niedziela o godzinie 7 wieczorem „Baron cy­
gański", opera komiczna w 3 aktach Jana 
Straussa. Występ Ireny Bohnss, Tad. Łowczyń- 
skiego i St. Tarnawskiego. — W poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem „Następca tronu", 
(Stary Heidelberg), komedya w 5 aktach Wil­
helma Meyera z Nowackim w tytułowej roli. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Carmen", 
opera w 4 aktaoh Bizet’a: Występ J. Korole­
wicz-Waydowej i Tadeusza Łowezyńskiego. — 
We środę o godzinie 4 po południu na dochód 
kuchni wojennej; Wykład doświadczalny dr. 
Radwana p. t. „Telepatya i kryminalistyka". — 
We środę o godzinie 7 wieczorem „Orfeusz w 
piekle", operetka w 5 aktach J. Offenbacha. — 
We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Fr. Schuberta. Występ Ireny Bohuss, 
F, §Bedlewieza i Tadeusza Łowezyńskiego. — 
W piątek o godzinie 7 wieczorem (nowość) 
„Amerykanka", komedya w 3 aktach z duń­
skiego Gustawa Esmana.

Galicyjskie Towarzystwo
k r e d y t o w e  z i e m s k i e .

Lw ów, 1 marca.
Dzisiejsze obrady otworzył przewodni­

czący p. Oskar S c h m e l l ,  który oświadczył, 
źe ze względu na referenta p. dr. Łozińskie­
go najpierw zgromadzenie przystąpi do pun­
ktu 7 programu posiedzenia t. j. do sprawy 
zaciągnięcia na realności Tow. pożyczki w 
listach zastawnych Banku austro-węg. i spła­
ty pożyczki w gal. Kasie Oszczędności.

Dr. Ł o z i ń s k i  przedłożył w tej spra­
wie dwa wnioski:

Ogólne Zgromadzeni! delegatów gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego upo­
ważnia dyrekcję Towarzystwa do zaciągnię­
cia na łączną hipotekę dwu realności Towa­
rzystwa we Lwowie oznaczonych liczbami 
katastralnemi 4, 5 i 6% , objętych wykazami 
hipotecznymi 4 i 5 księgi gruntowej dla II. 
dzielnicy miasta Lwowa, dodatkowej pożyczki 
amortyzacyjnej w sumie 500.000 (pięćset ty­
sięcy) koron w 4 proc. 50-letnich listach 
zastawnych Banku austro-węgierskiego i do 
zrealizowania tej pożyczki w sposób określo­
ny promesą tego Banku z dnia 17 lipca 
1916 Nr. 3098/H. B. I.

Ogólne Zgromadzenie delegatów gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego upo­
ważnia dyrekcję Towarzystwa do zaciągnię­
cia na hipotekę realności Towarzystwa we 
Lwowie oznaczonej liczbami katastralnemi 9 
i 10% , objętej wykazem hip. L. 8 księgi 
grunt, dla II. dzielnicy miasta Lwowa w c. k. 
sądzie krajowym we Lwowie prowadzonej
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pożyczki amortyzacyjnej w sumie 1,500.000 
(półtora miliona) koron w 4 proc 50-letnich 
listach zastawnych Banku austro-węgierskie- 
go i do zrealizowania tej pożyczki w sposób 
określoDy promesą tego Banku z dnia 17 
lipca 1916 Nr. 3098/H. B. I.

Ogólne Zgromadzenie delegatów gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego upo­
ważnia dyrekcyę Towarzystwa, ażeby z wa­
luty pożyczki Banku austro-węgierskiego w 
sumie 1,500,000 kor. w myśl uchwały II. 
zaciągnąć się mającej, dokonała konwersyj- 
nej spłaty pożyczki w tej samej wysokości
I,500 000 kor. na hipotece realności 1. kat, 
9 i 10s/ 4 wyk. hip. L. 8 księgi grunt, dla
II. dzielnicy miasta Lwowa na rzecz gal. 
Kasy Oszczędności zahipotekowanej,

Wszystkie te wnioski w głosowaniu 
przyjęto.

St. bar K o n o p k a  po zaznaczeniu, że 
dyr. Bydyński złożył już sprawozdanie z czyn­
ności dyrekcyi i komisyi rewizyjnej, oświad­
czył, że dyskusya jest otwarta.

Pierwszy zabrał głos p. R u d r o f  i pro­
sił o wyjaśnienie dyrekcyi, dlaczego niema 
w sprawozdani’- rubryki o prowizyach ban­
kowych wypłaconych Tow. kredytowemu ziem­
skiemu przez Tow. wzajemnych ubezpieczeń. 
Suma ta wynosiła dotąd około 25.000 K, co 
stanowiło poważną rubrykę w zamknięciu ra- 
chunkowem.

Wyjaśnienia fachowe dał bar. Mo y s a -  
R o s o c h a c k i ,  oraz dyr. B y d y ń s k i ,  po- 
czem przyjęto następujące wnioski referenta:

Co do roku 1915: I. Bilans za r. 1915 
zatwierdza się. II. Za administracyę majątku 
Towarzystwa w czasie od 1 styaznia do 31 
grudnia 1915 udziela się dyrekcyi absoluto- 
ryum. III. Wykazaną bilansem stratę w kwo­
cie 895.246 K 18 h, pokrywa się z funduszu 
rezerwowego.

Oo do roku 1916.1. Bilans za rok 1916 
zatwierdza się. II. Za administracyę majątku 
towarzystwa w czasie od 1 stycznia do 31 
grudnia 1916 udziela się dyrekcyi absolnto- 
ryum. III. Wykazaną bilansem

stratę w kwocie . . . 785.385 K 26 h
wraz z obowiązkową dotacyą 

funduszu emerytalnego 
za lata 1915 i 1916 . 10.000 „ —  „

razem . . . 795.885 K 26 h 
pokrywa się z funduszu rezerwowego. IV. 
Sumę, pochodzącą z opłat od nowych poży­
czek 2995 K, włącza się do funduszu rezer­
wowego. V, Na remuneracyę dla urzędników 
i wsparcia dla urzędników i sług towarzy­
stwa, oraz na datki dobroczynne przeznacza 
się dyrekcyi fundusz dyspozycyjny na rok 
1917 w kwocie uieprzekraczając j 20.000 K.

Sprawozdanie dyrekcyi przyjęto jedno­
głośnie.

Przystąpiono do punktu VIII., t. j. do 
sprawozdania o wykonaniu uchwały ogólnego 
zgromadzenia, co do wypłaty należytośei za 
świadczenia wojenne i pełnego wynagrodze­
nia szkód wojennych.

Br. Ł o z i ń s k i  przedłożył odpowiednią 
rezolucyę, nad którą rozwinęła się dyskusya, 
poczem rezolucyę tę jednogłośnie przyjęto.

Rezolueya ta podnosi między inaemi 
niedostateczne załatwianie zwrotu strat wo­
jennych i udzielania zw roów  za świadczenia 
wojenne i poleca dyrekcyi Towarzystwa, jako 
reprezentacyi ziemiaństwa, by użyła wszel­
kich środków dla wyjednania poszkodowanej 
ludności zupełnego odszkodowania za straty 
wojenne, a w razie potrzeby odniosła się bez­
pośrednio do Tronu z zażaleniem.

Po załatwieniu 25 petycyj, które bez 
dyskusyi przyjęto, z referatu dr. Ł o z i ń ­
s k i e g o  uchwalono bonifikować konsystorzo- 
wi archidyecezyi lwowskiej obrz. łać. utra­
cone procenty od tych listów zastawnych, 
będących własnością probostw, kościołów i 
fundacyj mszalnych, na których wskutek wy­
padków wojennych poniosłyby te instytucyo 
straty z powodu niemożności przedłożenia 
wylosowanych walorów.

Nastąpiło głosowanie na wiceprezesa 
Towarzystwa. W miejsce ś. p. Franciszka 
Rozwadowskiego, na 58 głosujących został 
wybrany 57 głosami wiceprezesem dr. Jan 
V i v i e n.

Na tern obrady przedpołudniowe prze­
rwano. Dalszy ciąg obrad jawnych odłożono 
na godz. 4 po południu.

Kościół a zabytki przeszłości.
Z Towarzystwa opieki nad polskimi za­

bytkami sztuki i kultury donoszą nsm:
Mamy z wielką radością do zapisania 

najnowsze doniosłe zarządzenia władzy dye- 
cezyalnej krakowskiej w sprawie ochrony na­
szych zabytków artystycznych i pamiątek 
przeszłości. Wiadomo, że w Polsce domy 
Boże były zawsze przystanią, w której po­
bożność wiernych gromadziła, a zarazem 
ochraniała skarby sztuki i przemysłu artysty­
cznego. Niektóre z nich są do dziś dnia istnemi 
muzeami pamiątek zachowanych z przeszłości. 
Wojna obecna i nienormalne stosunki przez 
nią wytworzone, niestety przerzedziły zasób 
tych zabytków bardzo znacznie. Nie mówiąc

0 budynkach kościelnych zniszczonych przez 
bitwy i przeehody wojsk, wiele świątyń zo­
stało złupionyeh z najcenniejszych ruchomo­
ści, a nawet w miejscowościach, które uni­
knęły takiego losu, zabytki ruchome ciągle 
jeszcze narażone są na wielkie niebezpieczeń­
stwo. Składa się na to niepokój ogólny kra­
ju, rozluźnienie wskutek stanu tymczasowo­
ści, w jakim wszyscy żyjemy, zaprzątająca 
umysły troska o byt codzienny, przerzedzone 
szeregi służby, trudności materyalne położe­
nia 'rządców kościołów i t. d. Korzystają 
z tego amatorowie starożytności i handlarze. 
Rzuciła się na z;emie polskie zgraja anty- 
kwarzy, którzy godziwymi i niegodziwymi 
sposobami starają się wyławiać z kościołów 
przedmioty mające wartość. ZakwitDęła w ca­
łej Europie spekulacya antykwarska, wcale 
rentowna, w której główną rolę odgrywają 
starożytności kościelne i to polskie. Grozi 
ona ogołoceniem kraju naszego z reszty za­
bytków, oszczędzonych dotychczas przez klę­
ski woji-nne dawnych i najnowszych czasów.

Świadomość tego natchnęła władzę 
duchowną dyecezyi krakowskiej do wydania 
doniosłych zarządzeń, dążących do położenia 
tamy złemu, a tak bardzo zgodnych z downe- 
mi w tej mierze trądycyanai. Wszak Kościół 
katolicki był od wieków opiekunem sztuki, 
troskliwym stróżem zabytków. Dość przypo­
mnieć słynną „ le i  Pacca", wydaną w r, 1820 
w Rzymie, która stała się pierwowzorem 
wszystkich europejskich ustaw konserwator­
skich.

W „Notificationes" książęco - biskupiej 
kuryi w Krakowie z r. 1916 w numerze XII. 
ogłoszonym w końcu grudnia, pojawiło się 
„Ostrzeżenie" skierowane do rządców kościo­
łów tak świeckich jak zakonnych. Przypo­
mniano tein stanowcze przepisy kościelne 
(z którymi też spotykają się ustawy i rozpo­
rządzenia Władz politycznych rządowych) 
zabraniające samowolnej alienacyi majątku 
kościelnego, do którego liczą się i ruchomo­
ści, jak naczynia kościelne, paramenty, opo­
ny, dywany, sprzęty; zalecono pilną uwagę, 
by nawet drobne i rzekomo bezwartościowe 
przedmioty nie wychodziły z kościołów, za- 
krystyj, skarbców lub składów, podniesiono, 
że nieraz niepozorne reszty i kawałki mogą 
mieć niemałe znaczenia, o którem nieznawca 
niema pojęcia. Kładąc rządcom kościołów na 
sercu czuwanie nad całością inwentarza ko­
ścielnego, poruczono zarazem ks. dziekanom 
wykonywanie przy wizytacyach bacznej i 
szczegółowej kontroli w tym kierunku.

Ostrzeżenie napisane jest w słowach 
nacechowanych gorącą miłością rzeczy ojczy­
stych i żywą troską o zachowanie dla kraju
1 narodu drogocennej spuścizny kulturalnej, 
odziedziczonej po przeszłych pokoleniach.

Dopełnienie tego okólnika stanowi ogło­
szeni które spotykamy w świeżo wydanym 
numerze II. i III. „Notyfikacji" z r. 1917. 
0 ;o Książę-Biskup krakowski chcąc zapewnić 
zabytkom sztuki kościelnej należytą opiekę, 
ustanowił przy konsystorzu tamtejszym kon­
serwatora dyecezyalnego, którego zadaniem 
jest zwiedzać kościoły dyecezyi, sporządzać 
spisy zawartych w nich przedmiotów arty­
stycznych i zabytkowych dla użytku Konsy- 

| storza, pp. dziekanów i rządców kościołów,
| czuwać nad stanem zachowania, tudzież umie­

jętną reetauracyą czy to budynków, czy ru­
chomości kościelnych, udzielać wskazówek i 
pomocy przy wyborze sił do tego użyć. się 
mających. Do niego także winni się zwracać 
rządcy o radę w sprawach planów na budo­
wę nowych kościołów. Konserwator dysee- 
zyalny jest członkiem istniejącej przy kon 
systorzu Rady artystycznej i ma ob"wiązek 
odnosić się do niej w sprawach ważniej­
szych; w wypadkach mniejszej wagi, a pil­
nych działać ma w porozumieniu z przewo 
dniczącym tejże Rady, tudzież jednym jej 
członkiem, lub przybranym rzeczoznawcą.

W drugiej połowie tego ogłoszenia czy­
tamy surowy zakaz sprzedawania z kościo­
łów „choćby najmniejszej rzeczy zabytkowej, 
najmniej na pozór wartości przedstawiającej, 
pod jakimkolwiek pretekstem", a zarazem po­
lecenie, by przedmioty nie nadające się do 
celów liturgicznych, lub ozdoby Domu Boże­
go, albo wreszcie nie mające w kościołach 
dobrego i bezpiecznego pomieszczenia, odda­
wano na przechowanie do Muzeum dyece­
zyalnego w Krakowie, w depozy", za odpo­
wiednim rewersem. Będzie również przy kon­
systorzu krakowskim utworzone Archiwum, 
do którego składane być mają na przecho­
wanie parafialne dokumenty, akty i księgi, o 
ile przy odnośnym kościele nie mają stoso­
wnego i bezpiecznego pomieszczenia.

Treść powyższych ogłoszeń i zarządzeń 
jest wielkim krokiem “ naprzód na drodze 
ochrony naszych zabytków. Wiadomość też 
o nich powita kulturalne i patryotyczne spo­
łeczeństwo polskie z najwyższą wdzięczno­
ścią.

Konserwatorem dla dyecezyi krakow­
skiej został zamianowany ks. Gerard Kowal­
ski, zakonu 00. Cystersów, młody, a już 
chlubnie znany uczony, miłośnik i znawca 
sztuki. Sądzimy, że nie można było uczynić 
wyboru trafniejszego i bardziej szczęśli­
wego.

Sprzedaż nawozów sztucznych. Po­
nieważ w wielu wypadkach rolnicy nie są 
dokładnie powiadomieni o sposobie nabywa­
nia nawozów sztucznych pod zasiewy wio­
senne i narażają się przez to na zwłokę w 
otrzymaniu tychże, przeto ponownie wyja­
śnia się, że postępowanie przy zakupnie na­
wozów sztucznych jest następujące: a) ka­
żdy rolnik chcący zakupić pewną ilość na­
wozów sztncznych, powinien wystarać się o 
potwierdzenie zamówienia przez miejscową 
e. i k. komendę rejonową lub tam, gdzie jej 
niema, przez odnośne starostwo; b) tak po­
twierdzone zamówienie należy przesłać do 
odnośnej organizacyi rolniczej, na której te­
renie działalności dana miejscowość się 
znajduje a Który określiło szczegółowo 
Namiestnictwo, przyjmując, iż Syndykat rol­
niczy ma zaopatrzyć większą i małą wła­
sność zachodniej Galicyi, z wyłączeń em po­
wiatów Chrzanów, Grybów, Nisko i Pilzno, 
Bank rolniczy większą własność w Galicyi 
wschodniej z powiatami Łańcut i Przeworsk, 
Związek ekonomiczny Kółek rolniczych wię­
kszą i małą własność powiatów Chrzanów, 
Grybów, Nisko i Pilzno i małą własność 
Galicyi wschodniej z powiatami łańcuckim 
i przeworskim. Towarzystwo „Silskij Hospo­
dar" małą własność w Galicyi wschodniej 
narodowości ruskiej. Spółka handlowo-rolni- 
cza „Ziarno" w Jarosławiu większą własność 
powiatu jarosławskiego, Związek rolniczy 
Bielsko-Biała większą własność powiatu bial­
skiego.

Firma Kairach we Wiedniu VI. Maria- 
hilfstrasse 27 otrzymała bezpośrednio od 
Thomasphosph&twerke w Berlinie pewną 
ilość żużli Thomasa do bezpośredniej sprze­
daży między rolników; dlatego w razie, gdy­
by rolnicy nie mogli się zaopatrzyć w żużle 
z powodu braku tychże, w wymienionych 
organizacyach rolniczych, powinni się bez­
pośrednio zwrócić do tej firmy z zamówie­
niem, które także powinno być potwierdzo­
ne przez c. i k. komendę rejonową, a gdzie 
jej nie ma przez starostwo.

Ponieważ ilość przydzielonych nawo­
zów sztucznych na Galicyę jest stosunkowo 
niewielka, urzeto zwraca się uwagę rolników, 
aby się pospieszyli z zamówieniami, gdyż 
zdarzyć się może tak, że pomimo potwier­
dzenia zamówień nawozów z powodu ieh 
braku nie otrzymają ieh wcale.

Wobec powyższego wyjaśnienia, prze­
syłanie zamówień na nawozy do c. i k. ko- 
m-nd rejonowych lub starostwa jest bez­
przedmiotowe, gdyż władze te potwierdzają 
tylko zamówienia, ale same zamówień nie 
wykonują, tem mniej nie należy przesyłać 
podań o nawozy do c. k. Namiestnictwa 
(Centrali dla gospodarczej odbudowy Gali­
cyi), gdyż sprawa się przez to tylko prze­
wleka.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Posłuchanie.

W iedoń, i marca. Najj. Pan przyjął 
wczoraj w Badenie na posłuchaniu P. Mini­
stra wojny Krobatina.

Wyjazd Naj„ Arcyksięcia Maksa 
d3 Peczaansb.

W iedeń, 1 marca. Najd. Arcyksiaużę 
Maks udał się dnia 28 lutego wieczorem w 
zastępstwie Najj, Pana na chrzest syna ks 
Joachima pruskiego do Poczdamu.

UrSop węgierskiego ministra handlu.
Budapeszt, 1 marca. Dziennik urzędo­

wy ogłasza Najwyższe pismo Odręczne Mo­
narchy do prezydenta ministrów o udziele­
nie urlopu z powodu złego zdrowia, ministro­
wi handlu Harkanyi’emu i powierzenie tym­
czasowego kierownictwa tego ministerstwa 
ministrowi skarbu Teleszkyemu.

Katastrofa węglowa we Włoszech.
Lugano, 1 marca, Z powodu braku wę­

gla włoskie koleje państwowe wstrzymały 
od dnia 1 marca ruch dalszych 92 pociągów 
osobowych.

Na przełomie.
W aszyngton, 28 lutego. (Holenderskie 

Niemoebuero) Po mowie Wilsona przywódcy 
republikańscy dali do poznania, że zawsze 
jeszcze są przeciwni udzieleniu prezydentowi 
pełnomocnictwa, którego on żąda.

Sprawa zatopienia „Laconii“.
R otterdam , 1 marca. Niemce Courant 

donosi, że według pisma Manchester Grwar- 
djan w najlepiej poinformowanych kołach a-

merykańskich w Londynie przypuszczają, że 
sprawa okrętu „Laconia" nie pociągnie za 
sobą oświadczenia się całej opinii publicznej 
za Wilsonem, bo nie był to okręt amery­
kański lecz angielski.

Odpowiedzialny redaktor:

A i) A K  & R E C II O W I E C K Ł

Przedpłata na „Gazetę Lwowską8
,'i: ynosi •

W rn i e j s o u : 
rocznic (od 1 stycznia do koń­

ca. grudnia) 28 K
półrocznie (od 1 lipca do 81

grudnia) . . .  14 M
dwierćrocznie (od 1 lipca do

30 w r z e ś n ia )  7 K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) , . - 2*40 &
Z a m i e j s c o w a , :

ro cz n ie ........................36 K  —  h
półrocznie . . , . . 18 K  —  h
ewierćrocznie . . . .  9 i  — A
miesięcznie.............  3 K  —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

rocznie . . . .  8 -S"
półrocznie . . . . 4 K
ewierćrocznie . . .  2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki1', dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płata,, a to :

ćwiereroezni. . 1 K  50 h
miesięczni . . — i i  60 h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
tek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
cen d r uku  i pap i e r u .

00 B E 0 A K C Y I .
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowslńej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy .

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza,

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzj|pzowo.

W tece „Przewoanika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury, 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi- 
śmDnnycb p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy".
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bewiclieheu uod unbeweglichen Yerinbgens i Sądu w ciągu jednego roku licząc od dnia 
ycrffigfc. Zum Yerteidiger der Beschuldigtea j dzisiejszego i wykazując swe prawa spzdko-
ist dem Henr Franz Kiernig v;-n Amtswegen 
bestellfc worden. (821;

Ki k. Landesgerieht In Strafsśchen. 
Łemberg, am 15 Februar 1917,

we wnieśli dekG.racye do spadku.
0. k. Sąd powiatowy cyw. 0  -dział XVI. 

Kraków, dnia 16 grudnia 1916.
(659 8— 8 i

Licytacye
E. IX, 847/15/22. Na wniosek Powia­

towej K sy chorych w Chrzanowie odbędzie 
się dnia 21 marca 1917 o godzenie 10 przed 
południem w biurze Nr. 50 sądu powiato­
wego przy ulicy św. Jana, licytaeya nastę­
pujących realności: a) lwh. 18 gai. Pękowice 
składającej się z 8 parcel gruntowych ob­
szaru 24 ar 59 m. kw., b) lwh. 27 tejże 
gminy składającej się z 6 parcel gruntowych 
obszaru łącznego 88 ar 24 m. kw., c) lwh. 
91 tejże gminy składającej się z 3 parcel 
gruntowych obs ara łącznie 279 ar 58 m. kw., 
d) połowy realności lwh. 40 tejże gminy 
składającej się z połowy parceli gruntowej 
obszaru 14 ar 80 m. kw. Do realności lwh. 
91 należą jako przynależności przeszło 
sztuk drzewek owocowych różnego gatunku 
na pgrt. 85/22. Wartość szacnnkowa real­
ności: ad a) 880 koi. 68 h., ad b) 1681 kor., 
ad c) 6.988 koron 25 h,, ad e) 642 koron. 
Najniższa ofert*: ad ;■) 558 koron 78 hal., 
ad b) 1.120 koron, ad c) 4.992 koron 16 
hal., ad d) 428 koron. Wartość przynależno­
ści 500 koron. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy cyw., Oddział IX.
Kraków, 16 stycznia 1917. (816 3— 3)

E. 497/16 (5), Dnia 16 marca 1917 
odbędzie się w tutejszym Sądzie o godzinie 
10 przed południem, biuro Nr. 5, licytacja 
1/4 części realności lwh. 65 gminy Świnna 
obejmującej gospodarstwo wiejskie z domem 
murowanym, stodołą i szopą. Wartość sza­
cunkowa 8600 ker. Najniższa cena 2400 kor. 
Warunki licytacyjne można przejrzeć w sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Żywiec, dnia 5 lutego 1917. (840)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 145/17. (814 2 - 3 )

E d y k t.
Celem zwolnienia kaucyi służbowej ś. p. 

Bronisława Natowskiego byłego e. k. ncta- 
ryusza za urzędowanie jego w S kofein i we 
Lwowie odpowiadającej, wzywamy niniejszem 
po myśli przephu § 29 ust. not. wszystkich 
tych, którzyby z tytułu ustawowego prawa 
zastawu do tejże kaucyi z czasu urzędowa­
nia ś. p. Broni-ława Nartowskiego jako c. k. 
notaryusza najpierw w Skolem, następnie we 
Lwowie, jakoteż z tytułu urzędowania jego 
każdoczesny h, własnej kaucyi nie posiada­
jących substytutów, za których urzędowanie 
na pomienionych posadach tenże c. k. nota- 
Iryusz pov?yższą swą kaucyą zaręczył, jakie­
kolwiek pretensje sobie rościli, by te swoje 
pretensje w przeciągu sześciu miesięcy licząc 
od dnia trzeciego ogłoszenia niniejszego 
edyktu w tutejszej Izbie tern pewniej zgło­
sili, ile, że w razie przeciwnym bez wzglę- 
db na ich możliwe pretensje kaueya powyż­
sza z pod jej węzła kaucyjnego zwolnioną i 
zezwolenie na wydanie tejże do rąk upra­
wnionych wydanem zostanie.

O. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 25 lutego 1917.

Ns. V. 1717. W  tutejszym sądzie przee 
chowane są różne przedmioty, pochodząca 
z kradzieży, jakich dopuszczały się wojsk- 
nieprzyjacielskie i ludność miejscowa i oko­
liczna w domach opuszczonych przez uchodź, 
ców, jako to pościel bielizna, części ubrań, 
książki, naczynie kuchenne, sprzęty domowe 
wanna, łyżeczka srebrna, dywany. W myśl 
§ 376 p. k. wzywa się niewiadomych wła­
ścicieli tych przedmiotów, aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia trzeciego ogło- 
sżenia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
zgłosili się w tut. sądzie i wykazali swoje 
prawo własności, ileże w przeciwnym razie 
rzeczy te zostaną sprzedane w drodze publi­
cznej licytacji, a cenę kupna wniesie się 
do kasy rządowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kałusz, 22 lutego 1917. (818 2— 3)

Vr. II. 1798/16 (117). W myśl § 876 
p. k. wzywa się właścicieli przechowanych 
w tut. depozycie odebranych Józefie Dresci- 
kowej w Krakowie, a pochodzących z kra­
dzieży popełnionych przez Juliana Dreścika 
na szkodę niewiadomych osób, przedmiotów 
jako to: złotych kolczyków z perełkami, 2 
srebrnych bransoletek z turkusami z tych 
jednej w etui od firmy Czaplickiego, złotego 
damskiego pierścionka z perłą, srebrnego je- 
dnokopertowego zegarka antyka, srebrnej cy­
garniczki, jednego złotego pierścionka bez 
oczka, 5 złotych szpilek do krawatki a to 
z szafirem i perełkami, z czarnym kamie­
niem i perełkami, z koralem w kształcie 
pieska (konia) w utui, z ametystem w etui 
i z perełkami, 6 spinek do koszuli z perło­

wej m&syi w etui, ażeby w przeciągu je ­
dnego licząc od ostatniego ogłoszenia tego 
edyktu w Gazecie Lwowskiej w tut. Sądzie 
się zgłosili i swe prawa do wymię nonyeh 
przedmiotów wykazali, gdyż inaczej je, wzglę­
dnie gotówkę z ich sprzedaży uzyskać się 
mającą przekaże się na rzecz e, k, Skarbu 
Państwa

0. k. Sąd krajowy karny, Senat II.
Kraków, 31 stydznia 1917. (814 2— 3;

Ns. 8706.-17 (2). Jakób Kucki z Ty- 
śmieniey, lat 28, religii gr. kat., jest według 
dochodzi-ń c. i k. Sądu wojskowego silnie 
podejrzany o zbrodnię dezercji do nieprzy­
jaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celern za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mi a o uje się adwokata 
dr. Dawida Hullesa. (822)

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 14 iutego 1917.

Ns. 3707/17 (2). Przeciw Iwanowi Kry- 
wotoezka, żołnierzowi c. i Ir. 90 pułku pie­
choty, urodzonemu r, 1897, przynależnemu 
do Miohałpola, powiat Buzucz,  religii er. 
kat., zarobnikowi, zawisła w Sądzie c. i k. 
Komendy 11 Dywizyi piechoty do K. 580/16 
sprawa karna o popełnioną w nocy na 19 
lipca 1916 zbrodnię dezercji do nieprzyja­
ciela z § 183 u. k. w., o którą jest on sil­
nie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość • 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Ignacego Kamraa. (.823)

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 12 lutego 1917.

Ns. 3711/17 (2). Franciszek Pasternak 
z Grzyraałowa, lat 32, religii gr. kat., jest 
według dochodzeń c. i k. Sądu wojskowego 
silnie podejtzany o zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie praw* — zajęcia 
i tymczasowego iabezpieczeaia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego miańujc się adwokata 
dr. Mojżesza Kannera. (824)

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 14 lutego 1917.

Ns, 3713/17 (2). Ołeksa Duch, lat 36, 
religii gr. ket. i Teodor Sawycz, lat 30, re­
ligii gr, kat., obaj z Ładuniee, powiat Prze­
myślany, są według dochodzeń c. i k. Sądu 
wojskowego silnie podejrzani o zbrodnię 
przeciw sile wojennej Państwa z § 327 u. k. w.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tym zasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu ob - inipńych mianuje się adwokata 
dr. Jana Kmicikiewicza. (825)

O. k. Sąd krajowy karay.
Lwów dnia 15 lutego 1917.

Ns. 3712/16 (2). Wenze Liska aus Ka- 
kijów, Bez. Bokitrau, Bóhmen, geb. 1898 
róm. kat., ledig, ist nach Ergebmss der Er- 
hebungen des k, u. k. Militargerichtes des 
Yerbrechens der Desertion zum Feinde dcin- 
gend yerdachtig.

Angesiehts dessen wird auf Antrag der 
k, k. Staatsanwaltschaft in Łemberg und 
nach § 6 kais. Yerordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Staatęs auf Ersatz jedes un- 
mittełbar oder mittelbar dureh die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Sehadens 
und auf Entscnadigung ais Slihne tur die 
Rechtsyerletzung — ąie Beschlagnzhme und 
Sicherung seines in Ósterreieh befindlichen

Ns, 3680/17 jj2). Gegen den Ldst, In- 
fanterist Ker i Kui.uk des k, k. Landw. Infu. 
Ber. Nr, 8, geb. 1889 in Prag, dahin zu- 
st&ndig, r6m. kaL, ledig, Konamis, in Prag 
II. Ne. 1186 .Peterspiatz 1) wołmhaft, ist 
beirn Gerichta des k k. 21 Landw. Inf. Trp. 
Div Kommandos ad K 620/16 das Ermitt- 
luugsyerfahren wegea Yerbrechens' der De- 
sertion n&eh § 183 M. St. G. anhaagig. Laut 
Ausssge des Zeugen Votava Gottlieb i-.t er 
ara 23 Oktober ! 916 vom Wachposten zum 
Eeinde ubergelaufan. Demnach negt gegen 
dems. Iben begrtiadeter Veraacht des obigtn 
Yerbrechens vor.

Angesichts dessen wird aut Antrag der 
k. k, Staatsanwaltschaft in Leraberg und 
nach § 6 kass. Yeioranung yon 9 Jum 1915 
Nr, 156 B. G BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mittelb&r durch die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Sehadens 
und auf Entschadigung ais Siihne ftir die 
Rechtsyerletzung — die Beschl&gnahme und 
Sicherung seines in Óstcrreieh befindlichen 
bewpgiichen und unbeweglichen VenBO.gens 
yerfugC Zum Yerteidiger des Beschuldigten 
ist der Herr Dr. Nuchim Juda Altschiller 
yon Atntswegea bestellt worden. (843) 

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Lemberg, am 2 Februar 1917.

Kuratele.
L. 18/16 (6). Karol Fedorcio z Posady 

Felsztyńskiej został uznany za marnotrawne­
go. Kuratorem jego ustanowiono Tomasza 
Czermanowieza z Posady Felsztyńskiej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, d. 24 lutego 1917. (820 2— 3)

P. 96/13. Za umysłowo chorego uzna­
no Jana Kureudę z Bilinki małej, kuratorem 
jego Mikołaj Za >orożny syn Jan-i % Bilinki 
małej.

O. k. Sąd powiatowy.
Łąka, 30 grudnia 1913.
P. 31/14. Za marnotrawnego uznano 

Stefana Hrynika z Wołoszezy, kurato-ein je­
go Eustachy Ud Lek w Wołoszezy.

G. k. Sąd powiatowy.
Łąka, 17 kwietnia 1914.
P. 114/16. Za marnotrawnego uznano 

Iwana Sirockiero z Dorożowa kuratorem je­
go Jan Badecki z Dorożowa.

O. k. Sąd powiatowy.
Łąka, 9 grudnia. 1916. (819 2— 3)

P. V. 42/17 (2|. Uchwałą c. k."Sądui 
p .wiatowego w Przemyślu z 26 stycznia | 
1917 L. czynności L. V. 5/17 (12) pozba- 
v;iono całkowicie własnowolności Bronisława 
Ga» reckiego, czeladnika szewskiego, zamie­
szkałego poprzednio w Wilczu ad Przemyśl, 
obecnie przebywającego w Zakładzie dla u- 
n ysłowo chorych w Kulpsrkowie, a to z po­
wodu choroby umysłowej. Kuratorem usta­
nowiono Jana Gawreekiego, zamieszkałego 
na Wilczu. (826)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 26 stycznia 1917.

Spadki.
A. 220/16 (7). Fedio Zozulak gospo­

darz w Moczar-,cli zmarł dnia 27 lutego 
1916 z pozostawieniem ostatniego rozporzą­
dzenia, którem córce Feduni Zazulak prze­
znaczył kwotę 200 korom, której miejsca po­
bytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia dzisiej­
szego zgłosił się w tym sądzie, Po upływie 
tego czasokresu odbędzie się rozprawa spad­
kowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili, i ustanowionego dla nieobecnej, ku­
ratora p. Iwana Geriaka z Moczar.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki dolne, 5 lipca 1916. (813 3— 3)

A. XVI. 489/16 (3). Ponieważ sukee- 
sorowie zmarłego w Krakowie, dnia 8 maja 
1916 bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli śp. Mateusza Kapci są niewiad; - 
mi, przeto ustanawia się kuratora spadku w 
osobie P. Władysława Morawieękiego, dru­
karza w Krakowie Dz. VIII. ulica Skałeczna 
1, 8, a zarazem wzywa się tych wszystkich, 
którzy z jakiegokolwiek tytułu, prawnego sa- 
mierzaią zgłosić roszczenia do spadku, aby 
swe prawa spadkowe zgłosili do tutejszego

A. 264/16 (9). Wezwanie nieznanych 
dziedziców. — Władysława Bandaś, kuch-.r- 
ks w Szczeblach sd Kobylnica wołoska, 
wdowa po Stanisławie Kazimierzu 2 imion 
Bandaś z Czyszków, powiat Mościska, zmar­
ła dnia 7 lip a 1915, nie pozostawiając 
ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie wiado­
mo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia za­
tem p. notaryusza Piotra Bugla wErakowcu 
kuratorem spadku. — Kto zamierza zgłosić 
roszczenie do spadku, winien o tern donieść 
temu sądowi w ciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa 
do spadku. Po upływie tego czasokresu bę­
dzie spadek wydany tym osobom, które wy­
każą swe prawa, oileby zaś praw nie wyka­
zano, spadek przypadnie skarbowi Pań­
stwa. (699 3— 3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krakowiec, dnia 8 lutego 1917.

A. 10/15. O, k. Sąd obw.-dowy w Sa­
noku oznajmia, że dnia 26 czerwca 1915 
zmarł w Pre. zburgu bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli Dawid Meiieeh 
Willner. Gdy miejsce pobytu jego synów 
Lejsora i Hsrscha Willnerów jako domnie­
manych spadkobierców nie jest wiadomem, 
wzywa się ich, aby się w ciągu roku od 
dnia niżej wyrażonego w tym się zgłosili i 
swoje ..świadczenie do spadku wnieśli, w 
przeciwnym bowiem razie postępowanie spad­
kowe przeprowadzone będzie z tymi spadko­
biercami, którzy się syłosili i z kuratorem 
dla nich ustanowionym Mozesem Kannerem.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 18 lutego 1917. (796 2— 3)

A. IV. 572/16 (3). Edykt z wezwa­
niem dziedzica, którefeo pobyt jest niewia­
domym. O, k. Sąd powiatowy w Samborze 
ogłasza, że dnia 28 lipca i 9>6 w Samborze 
Dolna zmarła śp. Magdalena l-o  Bombola, 
2-o Duda, i że dnia 25 marca lgJ6 zmarł 
na wojnie Franciszek Bombola. Ponieważ 
sądowi miejsce pobytu Jółefa Dudy męża 
spadkod&wczyui i Bartłomieja Bomboli syna 
spadkobierczyni nie jest żnanem, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego zgł, sił 
się w tutejszym Sądzie i wniósł oświad­
czenie co do dziedziczenia, przeciwnym 
bowiem razie spadek _zohanie przeprowa­
dzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i z 
kuratorem Walentym Ziembowiczem z Sam­
bora Dolna ustanowionym dla nieobecnego 
Józefa Dudy i Barłomieja Bomboli

G. b. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, / 4 listopada 1916, (800 2— 3)

Amortyzacye.
Ne. I. 468/16. Na wniosek Herscha i 

Biny Knopfów w Jeżowern wdraża się postę­
powanie celem amortyzac‘yi 2 książeczek 
wkładkowych Kasy zaliczkowej i oszczędno­
ści w Budniku Nr. 2117, 2118 wystawio­
nych na imię Herscha i Biny Knopfów na 
kwotę 820 kor. 12 hal. i książeczki wkład­
kowej Nr. 2508 na kwotę 461 kor. 70 hal. 
na imię Biny Knopf opie ‘ sjącej. Posiadacza 
powyższych książeczek -wkładkowych wzywa 
się, przeto, aby zgłosił się ze swpjemi pra­
wami w ciągu roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. I.
Nisko, dnia 10 lipca 1916, (808 2 - 3 )

Dofiłesienia prywatne.
L. 61/K. K. (842 1 -3 )

Ogłoszenie.
Kloraiaya klimatyczna w Zakopanem zakupi 

używany, leez w dobrym stanie, kryty wóz ratunko­
wy do przewozu osób chorych.

Zgłoszenia z podaniem ceny wnosić należy 
pod adresem „Klimatyka w Zakopanem11.

C. k. Inspektor klimatyczny 
W ilczelr m. p.

P a m i ę t a j c i e

o obiadach dla biednych dzieci!
Datki przyjmuje administracya „Gazety Lwowskiej11.
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Z Drukarni Wl, Łozińskiego we Lwowie ul. Czarnieckiego 1, 12.


